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Przegląd polityczny.
W  kroackich dziennikach wczoraj m iało się 

Pojawić następujące pismo: „List, podany w Gu, 
®ecie Kolonskiej i przedrukowany przez większość 
0rganów prasowych w Ausiro-W ęgr*ech, jako 
m<>je u -p n  w.edliwienie się, or*z wszystko, co się
* tym liście zawibra, jest ztośliwem zmyśleniem 
°błudnem Kłamstwem dla spotwarzenia mojej 
®soby. Diakowsr, 8 październik* 1888 r. J. G. 
•Strobsmayer, biskup. “

Podając to zaprzeczenie ze szczerem zado- 
Robieniem, notujemy rezultat dochodzeń, przed­
sięwziętych dla zbadam* jakim sposobep i w ja- 
*®a celu dopuszczono się gorszącego fałszerstwa 

szkodę kroackiego Lskupa. Sprawiedliwość 
Sze Łam przedewszysikiem podnieść, że Gaz. 

Kol. padła bezwiednie ofiarą mistyfikacji, lubo 
jfiszaprzeczenie zasługuje na potępienie za lek' 
" tnyślność, z jaką ogłosiła dokument, nie i orat > 
dziwszy jego autentyczności. Tę, lek cmyślność 
®sożua tylko wvtłumaczyć zasadniczą niechęcią 
bezwyznaniowca do każdego bezwzglęć nie dostoj- 
^ka katolickiego Kościoła. Kiedy odezwały Bię 
S^osy, ge ogłoszony dokument jest sfałszowany, 
Gat Kol podała list, przy którym owo pismo 
było przysłane. Ów lis. był podpisany przez „se­
kretarza ka. biskupa S.rossmayera, księdza Wn- 
phecza.‘‘ Owoż ns. Wuchecz wcale nie istnieje, a 
sekretarz biskupa nazywa się Ceptic. Oc tej 
chwili było już wiooczne, że się ma do czj l  >- 
bia z fałszerstwem Przyjaciele biskupa zaczęu 
Po cichu tropić fałszerza i już wpadli na ślad 
jego. Jest to lewien dziennikarz wiedeński z o- 
kozu centralistycznego.

Nie zastanawiając się nad morulDą stroną 
lego występku, zrozumiałą aż nadto, zwrtiamy 
tylko uwagę na widoczną polityczną intencję fał- 
'z>>rzs ten brzydki występek jeszcze l az dowo- 
dnie pokazuje, do jakich to potwornych czynów 
*' chęca cbrtralistów ich niepohamowana żąd^a 
"óżmema narodowości, składających mou ircbją 

habsburską.
i  jeszcze jedna uwaga, fałszerstwa dzunni- 

*arskie Btały się tak powszednie i t«k jezczelne, 
^e byłoby dziwne, gdyby Bię głośno nie rozle­
gał] głosy oburzema, wołające o nałożenie ko­
deksowego hamulca na potu irczc praktyki ,trasy. 
Jest to głos przestrogi- Biada będzie wolnos :i 
prasowej, jeśli dziennikarze sami i co rychiej nie 
wyrzucą ze swego towarzystwa czarnych owiec.

Przed kila u dniami aoniósł londyński tele­
pana, żp na tajnym kongresie socjalistów uchwa­
lono wskrzesić głośny n egdys „internacjonał * 
*hiś otrzymujemy Bzczegóły tej uchwały, z :tu 
fych wiaać, że tu idzie o stworzenie „nrjiciśl.j 
8zej“ łączności między socjalistami wszystkich 
Państw i narodów Za wzór wzięto ‘rgairzację 
łńtoa.tńską Według Timesu, org-nizacja interna- 
°jonałc będzie następując!

Na czele stoi jeden  na cały świ** „ .lO iitr t  
kierujący*, przeDywmący w Nowym Jorku, jako
*  państwie „największej swobody.8 Dla Europy 
®ła on jednę fhję w Londyme, ażywBTąct. pie 
>;zęci „tajny międzynarodowy subkomitet * To 
dwie naczelne władze bedą trzymmy w Drych 
tękacł wjzysUcie nici rewolucyjnych robó one 
tylko będą wiedziały w ł a ś c i w e  c e l e  rożnych 
rozporządzeń i kierunków akcii, oraz będą rn- 
taierdzały budżety wsż-ysiikich rewolucyjnych kó- 
»ak. W każdem p^bstwie, w każdym kram, -wet 
^ każdym powiecie lub mieście ma pou itać klub 
ewolucyjny, m ijący tylko władzę^ wykom-wczą, 
®ajmujący się jedynie propagandą i ślepo poi iłu- 
"rny naczelnemu komitetowi kieti jącemc Nad te* 
ńfi kółkami *n*rchiCLnemi w każdym kraju oi;- 
H®ie stała „centn ina komisja8, rezydująca o ile 
°koliczuości pozwolą w stolicy . .

Ta komisja będzie już orś aieuoś wieTizia.a 
! ti.jemnic internacjonała, jej wolne będzie czy­
nić przedstawienia komitetowi K eru.ąccmu, spio- 
ł ać się z nim o właściwość nakazanej akcji, żą­

dać zasiłków z centralnej kasy itd. Będzie oso­
bna instytucja „gońców - emisarjuszy. f- Ci będą 
rozwozili szczególnie wużne rozkazy, których nie 
można powierzyć poczcie, będą kontrolowali dzia­
łalność krńjowycL „centralnych kom syj,“ godzili 
spory, naprawiali błędy itd. W-zyscy anarchiści 
opłacają podatek. Część jegu idzir na potrzeby 
miejscowe, reszta przeieva się do centralnej ko<»y 
przy nowoyorskim komitecie kierującym. Intetna- 
ojonał już dziś posiadt kilka mil jonów dolarów. 
W Lotidyme i w Paryżu, wtpewnych btnkach, 
można będzie osKontować przekazy (czeki) cen­
tralnej kasy.

Na teraz celem internaojonału jest popiera­
nie bssiu vek robotniczych, nliczuych rozruchów, 
wszelkich aążności rewolucyjnych, urządzanie za­
machów, wysadzanie w powietrze gmachów pań 
stwowych, tęuieme uczuć religijnych, zniesienie 
małżeństwa j$.ko Stkramcntu, a natomiast wpro­
wadzenie Kontraktów, zniesienie wszeiKiej wła­
sności.

Z tego programu wm&ć, że socjalizm, jako 
teorja społeczna; nie zrobił zadn-jgo posiępu, je­
no się całkowicie przekształcił w anarchizm, któ­
ry pospol te zbrodnie chce ubrać w jakąś teoiję 
i nadać im cel niby społeczny. Rzecz naturalna, 
że walciyć z taką auar:Lją nietylko będzie oho- 
wiązkiem :ządów, ale całych społeczeństw. Kozdy, 
komu drogie są nabytki cyw.lizacyjne, instytucje 
chrześcijańskie, urządzenia społeczne i rodzinne, 
powinien wiedzieć jakie są cele internacjonału 
socjalistycznego i jego posłusznych narzędzi, a 
z gorliwością obywatelską i patrjotyczną walczyć 
słowem i czynem z tą pmkielną organizacją zbro­
dniarzy. Właśnie dla togo uważaliśmy za właści­
we skreślić tu w paru wierszach uchwałę, po­
wziętą na tajnym kongresie socjalistów w Lon­
dynie. __________

Z ogromn go pliku otrzymanych cLiś wło­
skich gazo* mepoacbna nic więcej wycisnąć, krom 
papkińskich okrzyków, do których podniecił Wło­
chów przyjwd do Rzymu niemieckiego cesarza. 
Synowie Italji są zabobonn , więc nawet ten fakt, 
że przez cały tydzień padał deszcz ulewny, a we 
czwsttek prześhcznie wypogodź lo się niebo nad 
siedmiu pagórkami W ecznego Miasta, tlómaczą 
on, jako znak — nie Boży, bo się w B^ga nie 
wierzy, — ale jako znak wszechmocnej imii paui 
Natury, która raczy zapowmdać, że młode króle­
stwo, jako coś niezgodne ze starożytną t-adycją 
klasycznej włoskiej ziemi, zmieni się rychło w ce 
Sferatwo rzymskie! Szczęśliwej drogi ku czasom 
Nerona i Tybe,.jusza!

Podróż ku tym czasom uprzyjemniają sobie 
.f iosi okrzyki imi, Kiórych pacę dla przykładu 

bierzemy z brzegu. Dziennik Tempo woła: „Ce­
sarz Wilhelm przekona się w Rzymie o wielkim 
dokonan/ii_ przewrócę. Nowa wiara, lepsza, ko- 
.ucze dv bram Watykanu, a okrzyki Żądająoe re­
form głoś nem ech om brzmią pod sklepieniami 
papieskiego przybytku. Włosi przedstawiają się 
w R-ysii11 już nietylko jako zjeJnoczony naród, 
lecz nad ) jako wskrzesiciele cywilizacji i wolno­
ści nietylko politycznej, ale i sumienia!* Opinio- 
ne p jz e : „D »a narody (to znaczy Włosi i Niem­
cy) dają teraz sobie w Rzymie bratni pocałunek, 
zatwierdzają oni sojusz zawarty w imię zasad no­
woczesnej idsi deptanej w przeszłości nogami i 
dziś jeszize nr uznawanej przez Kościoł*.

Iopolo Romano tik  się odzywa: „Cesarz 
Wilhelm przekroczył Alpy nie po to, by otrzy­
mać kor cę ; głowę j ago już poświęciła ęola je­
go ludu i on c&ikiem nie polrzebuie papiezk.ej 
aprobity Rzym do Włoch należy. Tę wieLą zdo­
bycz muFimy utrzymać, cokolwiekby to kosztowa­
ło. Sojusz Włoch z N.emcami mówi światu: 
Srediie wr.k minęły Włochy i Niemcy szanują 
każdego i pokoju strzegą. Biada temu, kto się 
nać porwie!8

Ż by w tern wszyatkim była bodaj odrobi­
na doorego tonu Przyjechał do Włochów g >ść, 
dajmy na to, że ukoch. ny przez nich. Po

cóż zeć robią palca t do rzucania kamieni w W a­
tykan ?

Wiener Zty. ogłasza dziś nominację, o 
której już doniósł wczorajszy nusz wiedeń­
ski telegram. JE. p. Filip Zaleski powoła­
ny został do Rady koronnej.

Z szczerą radością powita k .aj tę no­
minację. Przez długie bowiem-iata swej 
pracy w urzędzie, naprzód jako delegat w 
Krakowie, potem jako wiceprezydent Na­
miestnictwa, wreszcie jako Namiestnik, po­
znał p- Filip Zaleski gruntownie wszystkia 
biedy i potrzeby nasze i zbadał trudne 
warunki, w jakich żyjemy i dopędzać w 
rozwoju inne prowincje Monarchji musimy; 
więc dzisiaj, gdy stanie w szeregu mężów 
tworzących Radę Koronną Najj. Pana, bę­
dzie z całą znajomością rzeczy orędowni­
kiem naszych spraw i interesów. Lojalność 
jego i dobra wiara, z jaką zawsze działał, 
pochopnosć naturalna u o “rouien’a dobrze 
ludziom, i niepospolite jego zdolności po­
lityczne są dla nas najlepszą rękojimą, że 
wyniesiony na to zaszczytne stanowisko u- 
żyje całej swej władzy i potężnego wpływu 
na pożytek kraju.

Ale na tem  nie koniec. Widzieliśmy 
go przez pięć i pół l.ac na nieskończenie 
ważnym posterunku naczelnika kraju  i 
przez cały ten  czas wszyscy musieli oddać 
mu tę  sprawiedliwość, że postępując za- 
W3ze z wieli?im tak tem , umiał w na jtru ­
dniejszych naw et czasach utrzym ać har- 
monję pomiędzy rządowem i a autonom icz­
nemu władzami kraju . Przyjąwszy w spad­
ku po swoim znakom itym  poprzedniku tę 
zasadę, że ty lko ze zgodnego \ dzia łania 
obu czynników władzy wypłynie dobro 
k ra ju , p rzestrzegał jej z taką sumiennością, 
z takiem  naw et nieraz poświęceniem, ja ­
kie tylko zrodzić się może na gruncie 
głębokiego prześw iadczenia, iż urzędnik 
wtedy jeno spełnia należycie swój obowią­
zek, gdy je st równocześnie obywatelem 
kraju.

Owóż był nim zawsze p. Filip Zale­
ski —  we wszystkich trudnych i ciężkich 
przejęciach czuł się mm przedewszystkiem, 
i z obywatelskiego stanov iska zapatrywał 
się na wszystkie sprawy publiczne. To 
głębokie poczucie obywatelskie dodawało 
mu mocy Jo utrzymania obu władz w har- 
monji i doda mu jej także w Wiedniu, 
gdzie wypadnie godzić interesa kraju z 
przemożnemi interesami państwa.

A na tę  harmonję "wszystkich czynni­
ków władzy kładziem y głów ny nacisk. Ona 
bowiem niejednę sprawę uprości, niejeden 
za targ  złagodzi, niejednę trudność usu­
nie ; ona każdej akcji nada k ierunek je ­
dnolity, ona w jeden cel zestrzeli w szyst­
kie sity k ra ju  i dopnio nieraz tego, co o- 
siągnąć zdawało Bię niemożebnem, a cobj 
niezawodnie było niemożebnem, gdyby 
trw ały  spory o ' kompetencję, antagonizm y, 
zakulisowe intrygi wzajemne kopanie pod 

1 sobą dołków.
Na stanowisku ministra dla Galicji,

Ł

I
Dziwie zestawienie, rńpraw daż?...
Co może bowiem mieć m oralność da wo­

kalnej pedagcgji, zasadzającej się, jak  u naH do- 
iąd p izyna jan ib j, na wyuczeniu tnh dej pan ierk i 
Pewnej liczby pieśni i „roafeMÓfc8, gwo. uciechy 
Ulani i ciotek lub dla uszczęśliwienia kilL im tu, 
a czasem  kilkudziesięciu p a r uszów, zebranych 
*>a imieninowym wieczorku lub na  raucie

A jednak, niech wolno będzie doświadczę- 
w Kilkunastoletni* , praktyce wypowiedzieć 

«ów kilka w tej m aterji.
Byłażby tc  nowi kwestja?.,.
Tak jseitl RweBtja wprawdzie nie tak  Jo- 

*?*< da. jak  rozwoaowy proces kró la  Serbów, ba! 
^•leka jej naw et do Kwestji proDinacvjnej, ale 
“awi26i sw estja  taK dobra ja k  wieie innych 
*P*aw natu ry  ozvi to wewnęt* nej, apbłetozaństwo, 
J ^ c z e j  wykształconą część jego żywo obchc-

Weźmy n. p. Lwóv
Nr ilu tysiąc*! h  fortepianów bębnią w mej 

VJ.U^  Czernego, „Modlitwę dziewicy Bądarzew - 
h oraz (borrorl) gasuarońskifcgp walca? A 

wyciągają panienki tre le  i nucą

Jak  widzicie, już  drugi raz  podkreślam  ten 
^ a z .  A dlaczegt?...

*ttan ^«° Jea te jl zdania, że w nim, t. j. w „ro- 
^  a*t . spoczywa jąd ro  postawionej przeze- 

uie i tira wy...
u a rti ją  rozstrzygnąć w obecnei chwili; 

'ek /„  p o c z y n a ją c y m  Bię sezonie Koncertów i 
śdihSL '  lodzice, zarówno jak nauczyciele

* ^ 7£ftS& aK  “ d p,>'

A wier zaczynam i stawiam pytanie:
Co to jest romans?
W odpowiedzi znajdziemy z tuzin definicyj. 
Jest tc pieśń średniowiecznych trubadurów, 
ka Paul de Coiqua, miłość pensjonarki i 

czwarto-klasisty, niewinny utwór na fortepian lub 
skrzypce, puemac<k a la Reiue, uczucie dla przy­
jaciela dumu lub kuzynka i t. d...

Ale jest jcazcze coś innego, wytwór salonu 
i jego płytkich wymagań; romans do śpiewu, bę­
dący w tym stosunku do pieśni, co wyroby ga­
lanteryjne do istutuych dzieł sztum.

Słodko-l waśna, z zacięciem katarynkowem 
melodyjka, akompanjament gitarowy i te«st naj- 
banalniejs-y -  oto treść romansu do śpiewu, oto 
strawa, którą się karmią setki przyczłycb „on i 
matek

Gdybyź to wszystko kończyło się na owej 
konwencjonalnej banalności, co, jak rozmowa w 
salonie... o niozem, w minutę po jej skończeniu 
z pamięci ulata!...

Niestety, romans do śp:ewu, to pasożyt, 
owijający się około zdrowej rośliny młodych ser 
duszek, to ot^łamucenie świeżych, jak powiew 
riosry umysłów.

Winne tu przedewszystkiem wierize, do 
których —ę "we romanse muzyczne (nie „nruzy- 
kalno8) dorabia.

Bc, proszę państwa, przerzućcie tylko stosy 
wydawanych, n. p. u nas, nut do śpiewu. Są to 
zwykle przedruki utworów obcych muzyków; na 
dziesięć pieśni spotkamy tam ze siedem noskieb 
romansów. Dom powiedzieć, że wydawcy polscy 
w Warszawie ozdobili swoje firmy nazwiskami 
„siedemdziesięciu maestrów* z uroczej Italji! O 
Francuzach i Niemcach nie wspominam, bo ci 
mniej złego nabroili w literaturze wokalnej.

Skwapliwość ta  edytorska icst istotnie za­
dziwiającą 1

Podczas, g*y młodsi nasi kompozytorowie z 
utęsknieniem, a aapróżno i 'yczekują ukazanh 
B ię  utworów swoich na półkach kv ęgarskich, 
- łoBcy mistrzowie (?!!), jak „Gastaldou, Rutoli, 
Miliiotti8 i mm, go^ieinaziej mało lub wcale nie 
zni.n, i... „mcuznau.*, rozpierają się u nas i po­
pularyzują, zabierając miejsce i powodzenie sw™- 
skiiu talentom.

Przeciw tej wiochomanji wystąpić, ośmie- 
szyć ją — jest to istotny obowiązek i uważał­
bym cię za szczęśliwego, gdyby koledzy mo;, 
t. j. nauczyciele śpiewu, wypowiedzieć zechcieli 
wo;uę tym wszystkim „Albumom*, „Perłom me 
lodpiŁym*, „Romanzerom* i t. d.

Jak już wjiżej nadmienił: m wiersza w tych
muzycznych śmieciach są istotnie straszliwe. La 
sto bowiem tekstów znajdziecie dziewięćdziesiąt 
opiewających miłość — ale jaką miłość?... Czy 
bto włoską, wybujałą, namiętną, a navtefc rozaiflł- 
znaną, osobliwie w ostatnich utworach.

Pod tym względem Włosi idą motto cre­
scendo; dawniej idealni, szukający lubej w gwiaz­
dach, opiewający jej anielskie cezy, łziś zaozy* 
nAją z innej beczki i napomykają, z lek1 a (a na­
wet i z ciężka) i o innych częściach ciała swych 
bogiń.

Oto dowód.
Przed laty mniej więcą, dwudziestu zjąw.ł 

się „Campana*, twórca tuzinów różnych pieśni 
Znano go, jak zwykle, tylko we "Włoszech i... u 
nas.

Jakże skromnie, jak idealnie opietf* on 
swoję miłość

„Któż zdoła oprzeć się? —
Zanadtoś piękną!
Anioła zwalczyłby twych wdzięków czar.
Tyś skarbem duszy mej!
Tyś mym aniołem,
Uśmiechem szoieścia dni i t, d.8

będzie miał p. Filip Zaleski obszerne i 
wdzięczne pole do przeprowadzeni^ ^eJ z&" 
sady, której tak wiernie i szczerze hołdo­
wał przez cały czas swych rządów j aho 
Namiestnik. A że go w tej mierze P0' 
prze gorąco nasze stronnictwo, ze mu 
w tej pracy przyklaśnie szczerze kr^j ca­
ły, o tem zaprawdę zapewniać go nieP°* 
trzebuiemy. Wszak to zasada, k tóra n a ­
leży do dogmatów naszej politycznej wia­
ry, zasada, dla której gotowiśmy byli th0* 
raz ponieść inne ofiary.

Szczerze, tedy i radośnie witamy no­
wego MiniBtra dla Galicji, bo witamy go 
z tem głębokiem przeświadczeniem, że jak 
był zawsze dobrym i lojalnym obywatelem 
kraju dako Namiestnik, tak również będzie 
gorącym orędownikiem jego interesów ja­
ko członek Rady koronnej.

Tyle co do stanowiska p. Filipa Za­
leskiego w łonie gabinetu. A te ra z , na za­
kończenie, jeszcze słów parę o jego sto­
sunku do Koła polskiego. Przez cały czas 
ewego urzędowania umiał p Zaleski tak 
piękną zachować harmonję z Sejmem, że 
pełni jestesmy wiary, iż stosunek między 
Kołem Polskiem a rządem przy pośrednic­
twie jego, jako Ministra dla Galicji, bę­
dzie szczery, serdeczny, życzliwy w obu 
kierunkach, słowem, oparty na wzajem- 
nem zupełnem zaufaniu i utkany na 
kanwie wspoinego dążenia, aby siły Mo­
narchji wzmagały się w skutek wzmacnia­
nia bię sił każdego z jej koronnych k ra­
jów. A skoro raz wytworzy się taka zu­
pełna harm orja między Kołem a Rządem, 
to nietylko kraj nasz uniknie perjodycznych 
wstrząśnień , często niebezpiecznych, a 
zawsze szkodliwych, lecz nadto uprawnio­
ne życzenia kraju będą znajdowały o wie­
le lepszy posłuch i częstsze zaspokojenie.

Korespondencje.
Londyn 6 października

(W ) Towarzystwo rolnicze złożyło ankńtę 
dla zbadania przyczyn klęski rolniczej, jej roz­
miarów i dla a skazania środków zaradczych. Do 
ankiety wesoły takie ogromne powag’ agrono- 
miezre, i^k James Caird, Albert Pell, Batsman i 
Herris. Środków pieniężnych do prowadzenia stu 
djów na gruncie i zbierania scaiyeweznyob lat 
dostarczył konscrwa.ywny dziennik M oming Rost.

Rezultaty badań ankiety są gudae tir naj­
większej uwagi. Odbyłam was do d^ieł: The land 
interest i The mak.ng o f land in E nglani, wyda­
nych przez wymienionych wyżej uczonych; ta zaś 
w kilku wierszach streszczę mb poglądy.

Więc najpierw wykazują oni, że przed dzie­
sięciu laty cała własność ziemska w Auglji warta 
była 50 mdjardów, dziś zaś spadła w cetie o 15 
miljardón f.anków (czemu ci panowie ńczą na 
franki, nie wiem), l e n  spadek wartości zi mi tak 
tfómacrą. Wraz z postępem cywilizacji, ludność 
myśliwska, żyjąca tylko z łowów, zmienia się w 
pasterska ta zaś powali przekształca się w rol­
niczą. Taki jest ruch naprzód, którimu towarzy­
szy wzrost ceny ziemi. Dziś w Anglji odbywa się 
ruch odwrotny. "W Szkocji, sławnej niegdyś z rol­
nictwa, zamieniono przed trzy dziesiu laty rolę 
uprawną na łąki i pastwiska; pasterstwu zaczęło 
dominować; notem zalesiono te łąki i pbstwi ika 
i oto dzić większa część Szkocji żyje z łowów. 
Ru wnoczaśnie, co naturalne, ludmść się zmi iij- 
sza, wynosi się do kolony zamoismch

Prawda, że br halnie, ale., idealnie!
Młoda panienka śpiewając to. nie bardzo 

uważać będzie na słowa i może nie zawróci so­
bie główki, zwłaszcza... gdy nauczyciel śpiewu 
nie jest bardzo młody.

Koledzy Campany również skromnie się od 
zy wają:

„Z gwiazd j"edna stała Big panią serca mego 
i .. pragnę z n ią dzielić pieszczoty I... *

Tak śpiewa Mililoti, j e  troszcząo się o pro- 
te®ta u izonych astronomów.

A znowu Ce’ega:

— „Czyż mam umrzeć, gdy w sercu mi
Nadziemskie w-ą rozkosze?
N ie !... ja  dla ciebie pragnę żyć
Moja gwiazdo na niebie,
Ja cheę, patrząc na ciebie
Nektar rozkoszy pic.* (!?)

Długo biedziłem umysł, aby doszukać się 
sensu i logiki w powyżsrym wierszu. Kochani k, 
pragnący żyć dla gwiazd/ i pić „nektar rczko- 
keszy*, patrząo ns nią. tc doprawdy przechodzi 
pojęcie zdrowo myślącego człowieka.

O Wolterze!... powiedziawszy raz, że co jest 
głnpiem i niedorzecznem w mowie potocznej, to 
się daje wybornie podłożyć pod muzykę, miałaś 
Wiaocznie na myśli czasy obecnei Pioroczem prze­
czuciem wiedziony, zapowiedziałeś zjawienie się 
tuzinów włoskich muzykantów, traktujących pu­
bliczność potokami jałowej pserdo-melodji i mia- 
zmatami przesiąkniętej „rymarskie’* wody!...

Lecz idźmy dalej.
W ostatnich cz&sacb zjawił” się óilku no 

wych „maestrów8 (cienie Rossiniego, Cimarosy 
nie oburzajcie się, że takich wyrobników „m"- 
Btrzrmi8 dziś zowią), którzy wnieśli w sferę ro­

To samo powtarza się w innych części‘oh 
anglji. Hrabstwo Essex> leżące tuż pud -Londy­
nem, zwane było spichrzem Albionu, duś ono 
pokryło się lasami i wcale rolnictwa nie nu.; w 
dziewiętnastu folwaraach, tuż pod muram" stoli­
cy, oci kilka lat już nie orano z i m ,  bc to etę 
nie opłaca

W ogóle w csłom TrójkróLestwie ilość upra­
wiane. ziemi w ciągr ostatniego dziesięciolecia 
zmniejszyła się o jednę trzecią

Główną przyczyną ;eg-» stauu rzeczy jest 
konaurencia obcych krajów Lecz to nie jeBt je­
dyna przyczyna- Ankieta iryk_zuje, że drobni rol­
nicy umieją wyciągać zyski z gruntu i wprawdzie 
nie są w stanie płacić czynszów dzierżawnych, 
ale mogą się wyżjwić nawet dostatnio, opłacić 
podatki i wychować dzieci. Stąd ankieta wypro­
wadza wniosek, że klęską rolnic: ą ’est także wy­
bujały komfort rolników, ich nauihiu nawykniema 
i potrzeby, czyniące ich zgoła niezdolnymi do 
rolnictwa, lubo mogą być sławnynr teoretykami- 
agronom&mi W dzisiejszych warunkach, aby się 
utrzymać przy roli i żyć z niej, trzeba w pocie 
czoła chodcić za pług em samemu, bo L.e ma za 
co naiąć parobka. Słowem, mówiąc po naszemu, 
co Maciek zrobił, to zjadł i d'a Kuby nio nie 
zostało. Tyroczas tr cal* ziemia angielski taK mę 
między ludźmi dzieli: \  całośei posiada 1.200 
osób; drugą ćwiercią dnieli się 6.200 osób; trze­
cią ćwiercią — 50.00U osób, a . ostatuift ćwierć 
pokrajana na 261.380 parcel, tworzy własność 
pracown ków w pocie czoła. Tylku c* w całem 
słowa znaczeniu żyją z ziemi; irni j§ marnują 
mniej lub więcej — najwięcej właściciele z ka- 
tegorjf p erwszej.

Ankieta z rozczarowaniem mówi o przemy­
śle roiniczem. Całe t. zw. „intensywne gospodar­
stwo8 z jego mleczarniami sztuczne™, mączhar 
mami, gorzelniami i t. d., w zasadzie jest bar­
dzo dobre, ale w tych krajach w których umiej 
ziemia wyf ?ana, a główny produkt rolnictwa, zbo­
że, daje większy dochód przy mniejszych kosztach 
produkcji.

Konkluzja: rozparcelow&ć ziemię na takie 
kawnłkj, żeby na każdym mogła utrzymać się je­
dna rodzina, pra ująca sama przy pługu i z sier 
pem — i w rolnikach „ n i e  w y t w a r z a ć  d u ­
s z y  n a d  s t a  n“, co znaczy nie przyzwyczajać 
ich do komfortu, którego zubożała ziemia już 
dać nie może.

Z wniosków ankiety ctronnutwo konserwa­
tywne robi użytek. Parlan entowi będzie przed­
stawiony pro okt doniosłych zmian w prawie o 
majoratach Idzie torysom nietylkc o zażegnanie 
trwałej Klęski rolniczej. (Anki-ta ibala twierdze­
nie francuskiego ekonomisty Pnwła Leroy Boau- 
lieu, że kulminacyjny punkt klęski przeminął i 
zaczyna się zwrot ku normalnym stosunkom.), ale 
i o zdrowie społeczne, o pows^zymame rozwoju 
rozkładowycb żywiołów, alb iwieni najuboższy zie­
mianin zawsze jest konserwatystą, stroi cm po­
rządku i ustaw.

Tajemnicze morderstwa w YfhiLchapel cią­
gle się powtarzają, doorowadzająo ludność do 
gorączki. Warty policyjne podwojono, zorganizo. 
wano straż ochotniczą, mężczyźni, przebrani za 
kobiety, przechadzają ».e w tej części miastu 
w nocy, w oczekiwaniu napadu tajemniczego 
mordercy; urządzono snec-jalną straż policjantów 
na wtlocypedach; gmina Wbilechupel obiecuje 
nagrudę 500 funtów zt wykrycie morderny, ł  loro 
major rjondynu 1200 fautów, da Ą t  iednak 
w«zystko okazuje się bezskutecznym i publiczność 
tal >st przekonam, że szereg zbrodni iść będzie 
dalej, iż rozchwytuje dzienniki w nadziei donie­
sień o nowych morderstwach.

Poliijt nie wie jak sobie poradzie i jej oń- 
ceiowie odezwali się ze zdaniem że dopiero no­
we morderstwo potrafi wprowadzić na ślad jego 
sprawcy.

Można sobie wyobrazić oburzenie, wywoła 
ne tą sceptyczną teorią. Na wielkich meetingach 
zażądano niezwłocznej reorganizacji straży bez­
pieczeństwa i dymisji dyrektora policji Sir K*-

mansu iłloncwego zupełnie nowy żywioł... zmy­
słowość.

Bwck księżyca, prnmyk gwundki, anioły, 
cheruby, ustąpić rnuBiały mtejsca czemuś bardziej 
konkretnemu.

Skromność poety, zauawalnia.ąoego się spoj­
rzeniem lub uśmiechem ukochanej, a nawet zdo- 
bywająca cię na bohaterek wykrzyk:

„Skonam, gdy chceszI*

(M onr per te, romarc Csmpauy). „3dneic 
8łuwem idealny kparrt ginie bezpow rotnie Poeta 
(ieśli się bazgracza wierszydeł tak nazwać godzi) 
zarówno, jak i fabrykant me odji, są już prakty­
czni jjsi i, wychodząc z zasady, że „życie, to uży­
cie8, nie myślę wcale umierać z ko ihanń., ale 
przeciwnie, żądają stanowczo wzajemności. Wpraw­
dzie z p iczątku zaczynają mówić o tem w try­
bie we runko wy m.

I tak n. p Denzr> śpiewa:
„O gdybyś mnie kochała,
To z duszy mej zniknąłby cierpień ślad.
A w zamian ich, la pierśby wygłaszała
Miłości hymn, jakiego nie zna iwiat!...1

Można mieć istotnie wielką pieLasję dc 
„niej*, że nie kochał* autora wierszy, bo z jej 
przyczyny ćwiat stracił coś nad-wyczajnego —  
roemat, w obee którego sonety Petrarkf i liry­
czne intenn.zro Heinego wyglądałyby, jak świecz­
ka łojowa obok lampy, elektrycznego ćwiatU, sno­
py rozsypującej Tak nas przynajmniej zapewni* 
poeta

„Ja głosiłbym — powtanał setki razy —
że kocham cię!8

Podziwiajcie nowość pomysłu* To słowo „ko­
cham cię jest owym hymnem „jakiego nie zni 
świat l8
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rola W arrena. Ten ostatni w liście otwartym do 
municypalności Whitech apelu staje w obronie 
swych podwładnych, twierdzi, że Londyn jestn* j- 
bezpieczniejszem miastem pod słońcem, ale j e ­
dnocześnie dodaje, że jeżeli ma kto poda wska­
zówki, jakby można lepiej uorganizować policję, 
nie omieszka tego uczynić. Argumentacja nie 
wytrzymuje krytyki i jesteśmy pewni, żo sir K a­
rol nie będzie miał czasu wprowadzić tych re ­
form, nawet, gdyby były najlepsze. Jest on n ie­
nawidzony przez stronnictwo postępowe w sku 
tek prześladowań, skierowanych przeciwko z e ­
braniom publicznym. Stronnictwo liberalne czyni 
mu zarzut, żo zamiast obrócić siły 37.000 po- 
licemanów londyńskich do służby porządku i 
bezpieczeństwa, skierował je do akcji poli­
tycznej.

Wspomniałem o nagrodzie, obiecanej przez 
lorda majora Londynu. Będzie to ostatni czyn u- 
rzędowy p. de Kaysera. Wybrano w tym tygo­
dniu jego następcę, który obejmie swój urząd 
w przyszłym miesiącu. Wybór padł na p. White- 
head, dawniej szeryf* i alderm ana City. Należy 
on do liberalnego stronnictwa i jest wielce bo­
gaty. Jestto warunek niezbędny do piastowania 
tego dostojeństwa.

Otrzymuje on wprawdzie 10 000 fantów na 
koszta reprezentacji, ale wydaje z  własnej kie­
szeni o wiele więcej. P. de Kayser, lord major 
obecny, wydał w przeciągu roku 40.000 funtów, 
a jego poprzednik w roku jubileuszowym królo­
wej podobno 05 000 funtów. Nic nie daje lepsze­
go wyobrażenia o finansowej potędze tych zna­
komitych mieszczan City londyńskiej, jak tych 
cyfr parę. Wybrano także dwóch szeryfów, ale 
ponieważ z dniem nowego roku wchodzi w życie 
nowa organizacja municypalna, londyńska Ci­
ty straci znaczną część swoich przywilejów 
i jej szeryfowie istnieć przestaną Dopiero wów­
czas zrozumie stronnictwo zachowawcza, z ja ­
kiego stanowiska niewzruszalnego dobrowolnie 
się usunęło i jaką broń dało tryumfującej de­
mokracji 1 __________

S E J M .
(X V I I .  posiedzenie s dnia 12 października 1883.

(Dokończenie.)
P. ks. S a n g u s z k o  referował jako sp ra ­

wozdawca komisji gospodarstwa krajowego o prze­
dłożeniu W ydzisła krajowego w przedmiocie re­
gulacji rzeki Gniłej Lipy, przedstawiając odnośną 
ustawę do uchwalenia.

W rozprawie ogólnej zabrał p. A b r  a h a- 
m o w i c z i sprzeciwiał się stanowczo regulacji 
dolnej części Gniłej Lipy. Mówca utrzymywał, 
że rzeka ta  w swej dolnej części nigdy nie wy­
lewa tak, aby, właścicielom nadbrzeżnym szkodę 
wyrządzała i na poparcie tego odczytał dwa li 
sty właścicieli interesowanych, w których proszą 
0 uwolnienie ich od dobrodziejstwa regulacji.

Gmina Lipa, szczególniej w swej dolnej czę­
ści, nie podpada pod U3tawę wodną, gdyż jest 
własnością prywatną, i dla tego zdaniem mówcy, 
nie może być przymusowo regulowaną. Argumen­
tacja Wydziału kraj. i komisji, że rząd nie chce 
dać subwencji na regulac ę środkowej sekcji Lipy 
dopóki Sejm nie uchwali regulacji i dolnej sekcji, 
nie trafia mówcy do przekonania, bo r t f  rent w 
w Ministerstwie z pewnością nie zna stosunków 
lokalnych i przedstawia sobie tę rzekę jako 
wielką, ogromną a tymczazem ona jest jeszcze 
mniejszą aniżeli wonna Pełtew. Mówca stawia 
tedy wniosek, aby rozprawy nad tą ustawą odro­
czono i polecono Wydziałowi krajowemu wdrożyć 
z rządem rokowania co do wypłacenia subwen­
cji na środkową sekcję bez względu na regulację 
dolnej części.

P. R o m a ń c z u k  przemawia przeciw przy­
stąpieniu do regulacji Gniłej Lipy, a to z po­
wodu iż gminy i obszary dworskie interesowane 
nie życzą jej sobie. Pięć gmin i obszarów dwor 
skich tudzież mieszczanie Bursztyna wnieśli pety­
cję do Sejmu z prośbą o uwolnienie od tej łaski. 
Rzeka ta nigdy szkód nie wyrządza, regulacja 
nie tylko nie przyniosłaby pożytku, ale owszem 
szkodę, odjęłaby bowiem nadbrzeżnym gruntom 
torfowatym i rzadkim potrzebną wilgoć. Gniła 
Lipa wylewa w skutek śniegów corocznie na wio­
snę i zasila nadbrzeżne pola żyźnym namułem, 
który podnosi poziom gruntów i jest doskonałym 
nawozem. Cena gruntów nadbrzeżnych jest wyż­
szą od innyoh.

Gdyby Sejm dla korzyści jednostek nie 
przychylił się do żądania petentów, wnieśli oni 
prośbę, ażeby uwolniono ich od ponoszenia kosztów 
regulacji i wynagrodzono im Bzkody, jakie poniosą 
w skutek regulacji,

P. W e r e s z c z y ń s k i  sprzeciwiał się 
wnioskowi p. Abrahamowicza wykazując, że re­
gulacja dolnej części Lipy jest konieczną ze 
względu na interes właścicieli gruntów nad środ­
kową częścią. Właścicielom zaś dolnej części 
nio może być w żaden eposób melioracja ta szko­
dliwą — a przyczyniać się do kosztów będą

tylko o tyle, o ile korzyść stąd odniosą. Nie s ta ­
nie się im więc ani żadna szkoda ani krzywda.

P. A b r a h a m o w i c z  zabierał ponownie 
głos w obronie swojego wniosku, którego celem 
nie jest zabicie sprawy, lecz tylko odroczenie dla 
lepszego wyświecenia stanu rzeczy rządowi.

P. K o z ł o w s k i  przypomina Izbie, iż miał 
rację występując przeciw komisji gospodarstwa 
krajowego, że wnioski swoje komisja przedkłada 
bez planu z góry ułożonego. Dowodem tego dzi­
siejsze przedłożenie," które komisja uważa jako 
konieczne następstwo zeszłorocznej uchwały wzglę­
dem regulacji środkowej części Lipy. Korzyści 
dzisiejszych wniosków komisji są wątpliwe a mi­
mo to nastaje komisja na ich uehwalenie, bo sko­
ro uchwalono środkową część rzeki uregulować to 
dolna część powinna być uregulowaną.

Sprawozdawca w dłuższem przemówieniu 
zbijał zarzuty p. Abrahamowicza, poczem izba 
uchwaliła wniosek odraczający p. Abrahamowicza.

Z kolei pos. II e c  z e 1 przedłożył sprawo 
zdanie komisji administracyjnej o petycji m ie­
szkańców osady Berezewa średniego w powiecie 
kołomyjskim w przedmiocie wyłączenia tej osady 
z gminy Berezowa wyższego i utworzenia samo 
istnej gminy administracyjnej. Zgoduie z wnio­
skiem uchwalono odstąpić petycję tę Wydziałowi 
kraj. do dalszego urzędowania.

Sprawozdanie komisji administracyjnej o pe­
tycji ośmiu inżynierów dróg krajowych o uregu­
lowanie ich poborów służbowych, wniósł poseł 
Chamiec.

Izba uchwaliła upoważnić Wydział krajowy 
do wymierzania inżynierom pełniącym obowiązki 
inżynierów okręgowych, jako też zatrudnionym 
przy budowie dróg krajowych, począwszy od 1 
stycznia 1889 pięcioleci służbowych na równi 
z inżynierami objętymi uchwałą sejmową z 23 
października 1881. Uchwalono bez dyskusji.

W końcu sprawozdanie komisji p ra ln iczej 
o petycji gminy miasteczka Muszyny względem 
przeniesienia siedziby c. k- sądu powiatowego 
z Krynicy do Muszyny, przedstawił poseł Żywi 
cki z następującym wnioskiem:

„Ze w zględ u  na petycję gminy miasta Mu­
szyny o wykonanie uchwały sejmowej z dnia 24 
sierpnia 1877 względem przeniesienia siedziby 
c. k. sądu powiatowego z Krynicy do Muszyny, 
wzywa się Wysoki Rząd o wykonanie powyższej 
uchwały sejmowej.*

Przeciw temu wnioskowi wystąpił przede- 
wszyatkiem pos. Romańczuk, wnosząc porządek 
dzienny.

P. M ę c i ń s k i przemawiał przeciw wnio­
skowi komisji. Stosunki od r. 1877 bardzo się 
zmieniły na korzyść Krynicy. Są już bowiem od­
powiednie ubikacje i na pomietzezenie sądu i 
urzędników, są drogi do Krynicy należycie upo­
rządkowane, słowem są wszystkie warunki za za­
trzymaniem siedziby sądu w Krynicy.

P. Ż u k - S k a r z e w s k i  popierał w dłuż­
szem przemówieniu wnioski ki misji.

P. dr. R y b i c k i  zbijał zarzuty p. Męciń- 
skiego jakoby komisja nie badała sprawy.

Do głosu zapisało się jeszcze: pp. Męciński, 
Zborowski, Weigel, Kopycińiks, i Romer. Przy­
stąpiono do wyboru jeneralnych m ów ców .

P. M ę c i ń s ic i jaao jeneralny mówca prze­
ciw przedłożeniu, prostuje niektóre wyrażenia p. 
Skarżewskiego. Komunikacja do Krynicy jest od­
powiednia, istnieją bowiem dwie ważniejsze drogi, 
jedna zbudowana przez kraj i zarząd domen i 
lasów, druga powiatowa od Sącza. Chłop koleją 
do sądu nie pojedzia. Komisja dziś żidnych ar­
gumentów na poparcie swych wniosków nie przy­
tacza, twierdzi, że dawniej przytaczała, te zda­
niem mówcy dziś nie i dnieją, bo Sejm przeszedł 
w r. 1885 nad sorawozdaniem komisji do porząd­
ku dziennego Mówca nie przesądza załatwienia 
sprawy samej, a żąda tylko zbadania jej przez 
Wydział krajowy. Badauie okaże, że nawet me 
ma pomieszczenia dla sądu.

Marszałek udziela głosu jeneralncmu mów­
cy za wnioskiem komisji p. ks. Kopycińskiemu. 
Tenże oświadcza, że nie jest mówcą jeneralrym.

P. Weigel: Jest mówcą jeneralnym! W gro­
nie czterech głosujących ja otrzymałem 2 głosy, 
ks. Kopycińsbi również dwa, a samemu sobie gło­
su dać nie mogę.

Głosy: Niech los rozstrzyga (wesołość).
Ks Kopycińshi zrzekł się głosu i przema­

wia mówca jeneralny p. W e i g e l .  Względy pod­
niesienia Krynicy spowodowały Rząd do ustano­
wienia tam starostwa i sądu. Dziś starostwa już 
nie ma i pozostał tylko sąd, do którego ludność 
w śniegach grzebać się musi i naraża się, iż mo­
że zaocznie być zaskarżoną, bo często na termin 
nie może dotrzeć. K ynica przynosi Rządowi ro­
cznie 50.000, nie potrzebuje zatem już opieki 
kraju.

W głosowaniu utrzymał się wniosek komisji 
nieznaczną większością.

Po wyczerpaniu porządku dziennego odczy­
tano w Izbie zaproszenie ks. Metropolity Sembra-

towicza na uroczyste nabożeństwo odprawić się 
mające dziś w cerkwi św. Ju ra z powodu 900 
letniego jubileuszu przyjęcia wiary katolickiej 
czyli chrztu Rusi za panowania św. księcia Wło­
dzimierza.

Następnie miało miejsce przemówienie p. 
Marszałka do JE. Smolki, podano we wczoraj­
szym numerze.

JE. p. S m o l k a  odpowiedział:
Wysoka Izbo! Jeżeli danem mi było docze 

kaó się dzisiaj czterdziestoletniej rocznicy wy 
boru na Prezydenta pierwszego austrjackiego 
Sejmu konstytuującego, zawdzięczam to łasce 
Wszechmogącego, a lubo może i sam przyczyni­
łem się do tego moim zawsze skromnem i miar- 
kowanem zachowaniem się, — to mi to przecież 
za zasługę poczytanem być nie może.

Jeżeli zaś jako Prezydent ówczesnego pierw­
szego Sejmu austrjackiego sprawowałem mój u- 
rząd tak, — jak przynajmniej powszechnie twier­
dzą — jak  się należaio, to było to moim obo­
wiązkiem i nic więcej, — a zasłużyłbym sobie na 
potępienie, gdybym był go sprawował inaczej.

Sądziłem, że moje ówczesne urzędowanie 
mogło być przyjaźnie i przychylnie ocenione, lecz 
nie przypuszczałem nigdy, ażeby moje ówczesno 
urzędowanie było podniesione i tak uczczone, 
w sposób rzekłbym uroczysty, i w sposób w tak 
wysokim stopniu zaszczytny.

Wiadomo mi, że Panowie łaskawi zamie­
rzają jeszcze ten już sam przez się tak uroczy- 
czysly i' d S  mnie zaszczytny akt jeszcze uświęcić 
uczynkiem wspaniałomyślnym, dobro pospolite na 
oku mającym. Owóż tak nadzwyczajne odszcze- 
gólnienie mnie za niezawodnie skromne tylko 
moje zasługi, pozostanie mi jedną z największych 
pamiątek aż do końca mego żywota, i niech mi 
wolno będzie Wysokiej Izbie na właśnie mi oka­
zany życzliwy objaw i J. E. p. Marszalkowi za 
jego łaskawa i zaszczycające przemówienie moje 
najserdeczniejsze złożyć pc dziękowanie.

(Brawa, oklaski i okrzyki „mnohaja lita,*.)
Koniec posiedzenia o godz. 2 Następne 

w poniedziałek o l i te j.

Uroczyste posiedzenie w Ossolineum.
Doroczne uroczyste posiedzenie w Zakładzie 

narodowym imienia Ossolińskich odbyło się wczo­
raj w południe w wielkiej ta li pnrtorjwej zakla 
du, mieszczącej jak wiadoma cenne dzieła sztuki 
malarskiej, pięknie zielenią egzotycznych kwiatów 
przybranej. Na posiedzenie przybyła bardzo licz 
na publiczność, wśród której świat naukowy lito 
racki i artystyczny silną raiał reprezentację. Uro­
czyste zebranie zagaił p, dr. Małecki, wicekurato 
zakładu, krótką przemową, w której zaznaczył 
pcmyślny rozwój instytutu i zupełnie zadcwalcto- 
jący stan jej dzisiejszy. Następnie skryptor za­
kładu p. Bron. Czarnik odczytał szczegółowe spra 
wozdame z czynności Ossolineum w roku u b e- 
głym.

Inwentarz dzieł drukowanych doszedł rlo 
liczby 84 990; atlasów i map 1.775; rękopisów 
2.380; autografów 2.776; dyplomatów 932; n u - 
zyfcaliów 230; rycin 24 740; obrazów 765; zbro­
jowni 647; rzeczy muzealnych 2.096; monet i 
medali polskich 8 090; monet starozymycb: grec­
kich, rzymskich i wschodnich 5 680; wreszcie, 
monet obcyrh tak średniowiecznych, jak i nowo­
czesnych 9 847.

W naukowym zakładzie Bifcljoteki, gdz:e 
zgromadzone są największe skaiby rękopiśmienne 
i najpoważniej:ze dzieła, pracowało w ciągu roku 
2.455 osób, którym wydano dzieł 5 535; z czy­
telni przeznaczonej dla szerszej publiczności, a 
w szczególności dla uczniów szkół ś odnlch ko 
rzystało 11.758 czytelników. Doliczywszy i gości, 
którzy w tym czasie zwiedzali muzeum Lubomir 
skich, połączonem z Zakładem Ossolińskich, otrzy­
mamy poważną cyLę 16.000 osób, które w różny 
sposób korzystały z naukowych i artystyczny h 
zbiorów instytutu.

Pod względem personalnym, w składzie urzę­
dników zaszła ta zmiana, żo w miejsce p. Kur­
ni lego Hecka, który przeniósł się na posadę pro­
fesora gimnazjalnego w Stryju, trzecim skrypto- 
rera został mianowany p- Wilhc-Im Bruchnalski, 
znany autor kilku cennych prac na polu histoiy- 
cznem i litera kiem. Sprawozdanie wyraża p. II-jc- 
kowi, za jego pięcioletnią, sumienną i pełną od­
dania się dla Zakładu pracę, szczere i gorące 
uznanie Nowy skryptor objął po swoim poprze­
dnika czynność dalszego układania i spisywania 
katalogu realnego, który do tej chwili liszy ,;uż 
10.000 kartek zupełnie gotowych do użytku.

Oprócz czynności około tego katalogi upo­
rządkowano w tym czasie także rozmaite dary i 
rękopisy. Zarząd zwrócił szczególnioji?ą uwagę 
na rękopisy założyciela swego, niewjg słoi pa 
mięci Józefa Maksymiljaoa Ossolińskiego i ułożył 
ja w pewne grupy, zaopatrzone w odpowiednie 
indeksy,

Lecz, jak mówiłem, Denza wystąpił jeszcze 
skromnie w początku swej ksrjery. Powodzenie 
zrobiło go śmielszym, bo już następnie używa 
trybu rozkazującego:
„Kochaj mnie! i do łona przytulić pozwól się! 
Naciesz (?) tę duszę biedną, co marzy o tobie w snach,

Kochaj mnie!
A potem niechaj kona.

Wciąż (!?) tnląc cię do iona (sapristi!)
Z rozkoszy (me z bólu żołądka) niechaj skona,

Ten co nkochał cię!*

Ufl toż to dopiero erotyczna kąpiel, którą 
biedny nauczyciel przebyć musi podczas lekcji!

Wyobraź sobie teraz, czytelniku, jak miłem 
jest położenie, gdy uczennica nie śpiewa dobrze, 
w znaczeniu ekspresji. Nauczyciel musi w takim 
razie zrobić stosowną uwagę w tym np. rodzaju: 

— Pani nie śpiewa togo ustępu z przejęciem; 
wlewasz za małe uczucia. Trzeba wniknąć w du­
cha utworu i t. d.

Ładny duch, nie ma co mówić!
W następstwie, gdzie idzie oporem, trzeba 

samemu pokazać, jak się to śpiewa — czyli in- 
nemi słowy, należy być pod tę chwilę namiętnym, 
aby uczynić się zrozumiałym. Lekcja śpiewu staje 
się wówczas lekcją miłości, a chociaż nie zamieni 
się mimowoli w dantejską opowieść o Franciszce 
da Rimini, wszelako ziarno zmysłowości, t&k wi 
docznie tkwiące w przytoczonych powyżej roman 
sacb, łatwo kiełek w młodem serduszku wypuścić 
może.

A cóż temu winien będzie nauczyciel ? Czyż 
można go obwiniać, że na żądanie rodziców, 
przyniósłszy romans Gastaldona (bo go śpiewał 
Mierzwiński), taką udzieli lekcję moralności:

„Słyszę co wieczór z pod balkonu
(śpiewa panienka)

mile brzmiącą pieśń, 
lecz mama broni mi jej słnehać 
nie wiem dlaczego, 
bo osobliwie strofka jedna 
żywo mi w pamięci tkwi 
i nucę ją  z rozkoszą:
Chciałbym całować czarne włosy i oczy twe, 
ssać (o h o !) z ustek czarn zdroje 
i umrzeć (p> co umrzeć?) z tobą wraz w tę 
chwilę słodką (oj! gramatyko!),
mój skarbie, ty stokrotko!*

Prawda, że ładne? A jakie uczciwe!... Kwia­
tek ten nosi tytuł: „Pieśń zakazana.* Czemuż nie 
jest istotnie zakazanąl

Równie dobra, choć w innym guście, jest 
piosnka „Mandolina wędką* TosUego. Cynizm 
otwarty w każdym tkwi wierszu. Treść tam mniej 
więcej taka:

Młody człowiek utrzymuje, że nie ma ko­
biety, któraby, jak  na wędkę, nie dała się złapać 
na dźwięk jego pieśni. W tym celu w ciemną noc 
staje pod „pierwszym lepszym1* balkonem i nuci 
pieśń ultra-erotycziią Za chwilę błysnęło światło 
w oknie. Pieśń zrobiła swoje, śpiewak tryumfuje 
i śpieszy w miłośne objęcia „nieznanej przed 
chwilą* kobiety!

I cóż wy na to rodzice, starający się ciężką 
nieraz pracą ustrzedz wasze córki od wpły 
wów złego towarzystwa! ? — Czyż piosenka 
podobna nie wnosi zarazka w młodociane u- 
m ysły:

Albo co powiecie na t o , gdy w ro­
mansie BaldeUi’ego, po komiczno - smętnym wy- 
krzyku :

„Czy nie widzicie, żem bliski skonu,
Pożerczem (fiu ! fiu 1) czuciem (?1) wrząc (no! no!)

bez ustanku...

następuje inform acja:

Bo jak maj nie je s t majem bez zieloności
Tak bez pieszczot, całusów nie ma miłości 1“

Nie dosyć na tem. W romansie Tosti’ego 
p. Ł „Ninon* informacje zmieniają się w rady, 
prawie w n ak a z :

„Czy Ninon wie (mówi autor), co jej przyszłość
wywróży.

Czas żwawo mknie i bledną listki róży!
Czy Ninon zna czary miłości snów?“

A dalej zaczyna jej przekładać nader roz­
sądnie a chytrze:

„Pomyśl Ninon, że świeży kwiat utraci woó.a

i wobec tego radzi tedy oddać się bez pamięci 
ucznciu miłości :

„Choć biedy ciebie mglisty dzień
Światłem wita smętnem.
W  upojeniu namiętnem
Martwotę serca krusz...
„Ocknij się z błędnych snów
Życie jest snem, w miłości przebudzenie (a to

Bofista!).“

Nareszcie, aby ostatecznie przekonać swą 
ofiarę, kończy tak :

„Jabym za miłość dał (
Życia całego dni.*

Ł “dnie! nieopisanie chwalebnie 1
Kwestja tylko, ozy dopiąwszy celu dałby pan 

wierszorób „życia swojego dni."
Dość już tych cytat. Sądzę, Se kwiatki, któ­

re uzbiersłem i do wąchania czytelnikowi tu przy­
niosłem, dają dostateczny obraz niedorzeczności 
i szkarady w wierszach, służącyoh za podstawę 
natchnienia (oj! oj!) włoskim kompozytorom. — 
Czyż mam dodawać, że muzyka tyleż warta, oo

Dział monet, bydący pod bezpośrednim za­
rządem dyrektora Zakładu, dr. Kętrzyńskiego i 
przez tegoż, z wielką znajomością rzeczy porząd­
kowany, został już ułożony do czasów W ładysła­
wa IV.

Z darów, jakie w roku ubiegłym Zakład 
Ossolińskich otrzymał, wymienić należy cenną spu­
ściznę po śp. księżnej Teresie Jabłonowskiej, ja­
ko to: dziesięć pudełek herbarza rodzin polskich, 
kopje dokumentów zebranych przez śp. Ludwika 
Zielińskiego i msterjgły do hietorji i monografii 
miast i wsi polskich. Tadeusz "Wasilewski, poseł 
na Sejm krajowy, złożył Bibljatece wszystkie 
papiery, pozostałe po jego znakomitym ojcu, jako 
to: pisma polityczne, korespondencje i t  p. Rów­
nież do cennych darów należy dar p. Teodora 
Henryka Łuczyńskiego, byłego rejenta srcbiwnrc 
aktów grodzkich i ziemskich w Krakowie. Jestto 
bardzo pracowity i staranny sum rrjusz dokumen­
tów wymienionego archiwum, odnoszący się do 
rodziny Ossolińskich. Książe Andrzej, Lubomirski 
wzbogacił dział rękopisów darem, obćjńfującym w 
dnó h tomach historję dóbr książąt Czartoryskich 
na Pedelu, spisywaną w różnych czasach przez 
plenipotenta i kc-misarzów księcia jenerała ziem 
podolskich

Dział muze lny wreszcie, zostający pod kie­
rownictwem p. Edwarda Pawłowicza, artysty wy 
kwintnfgi smaku i liter&ta-estetyka, powięk­
sza się ciągle rlsrami i przedmiotami z&kupiotie- 
mi. Obecnie drukuje się nowy katalog muzenlny. 
który w tyra jerzcze roku zostanie ukoń 'zory.

Spr&woż lanie powyższe przyjęła publiczność 
z zadowoloienicm do wiadomości, następnie zaś 
wysłuchała z żywem zajęciem odczytu p. dr. 
Hirsehberg*, kustoBza Zakładu, na temat z himto- 
rji miasta Lwowa, i poddękowyła prelegentowi 
szczeremi oklaskami za wykład jego nader zaj­
mujący.

©prawy sejmowe.
Komisja propinacyjna na wczorajszem po­

siedzeniu przyjęła wniosek posła Skałfcowskiego, 
zmierzający do tego, żeby miljon przyznany usta­
wą państwową z 20 czerwca b. r. przekazać do 
Wydziału krajowego w celu przelania go prowi 
zorycznie do fonduszu propiuac>joego. Poczem 
wybrała komisja Artura Potockiego swoim refe­
rentem.

Spis petycyj odczytanych na wczorajazem 
posiedzeniu jest następujący:

Wydział powiatowy w Nadwórnie o odbudo­
wanie funduszem krajowym mostu ca  Prucie, tu 
dzież o uwolnienie od zwrotu kwoty 800 zł. jako 
reBzty pożyczki na budowę mostu na Prucie. — 
Gmina Czudec o uwolnienie od płacenia zaległych 
odsetek od obl gacyj szkolnych. — Giuina Prze- 
dzielnica o sprostowanie prestacyj szkolnych. — 
Gmina Kobyle o zapomogę na restaurację szkoły. 
— Szkoła przemysłowa w Drohobyczy o subwon 
cję. — Stowarzyszenie wyrobów ze skóry przeciw 
założeniu bazaru obuwia wyrobu fabrykanta z 
Modling. — Nauczyciele Bzkoły w Ropczycach i 
w Wiśniczu nowym o podwyższenie płac. — Fran­
ciszek i Anna Gaudorowie o zwrot z funduszów 
szkolnych kosztów utrzymenia katechety przy 
BZKole w Chrzanowie. — Pogorzelcy w Poznsnea 
bc-tmańskiej i Łorona o zanemogg. — Marja Tre- 
ter, bursa nauczycielska w Tarnopolu, Emilia R >d- 
kiewicz, Ludwik Mucha i komitet cerkiewny w 
Nadwórnie o zapomogi. — Gminy i obszary dwor­
skie : Bachórzec, Bachórz, Pawłokoma, Bartkówka, 
Nozdrzec i Wara o subwencję ca roboty regula­
cyjne na Sanie. — Rada gminna w Lachowicach 
zarzecznych w sprawie cofniętej przez Wydział 
krajowy asygnaty na 1000 zł. na roboty ochronne 
na prawym brzegu rzeki Swicy.

stróżów soenych i wartowników, brak przyrządów 
do gaszenia pożaru tak u gmin jak u właścicieli 
domów, jest przyczyną że pożary, które  w ra ­
zie przeciwnym mogłyby być i&two zlokalizowane 
i ograniczyć się na jeden lub kilka budyn­
ków, niszczą csłe osady, lub przynajmniej setki 
d linów.

„I w tym kierunku chciej P. Starosta poro­
zumieć się z tamtejszym Wydziałem pcw., wpły­
wać tak ca zwierzchności gminne jak i na lud­
ność, wszelkimi przysługującemi Mu środkami, 
ażeby u 'hy iić nieprawidłowy stan rzeczy, nie na­
leży eię jednak ograniczyć li na wydnniu pisem­
nych poleceń i instrukcji, leoz rzeczą P. Starosty 
będzie obmyćleć w porozumieniu z Wydziułem 
po*\ sposób, w jaki mają być nadzorowane i 
kontrolowano, a w danym razie i zmuszone 
gminy do odpowiedniego zaprowadzenia i utrzy­
mania pogetowia pożarnego.

„Przytem zwracam uwagę P. Starosty na in- 
stytucję ochotniczych straży pożarnych. Chociaż 
w ostatnich csasaJi objawi?# s rę ogólna dążność 
popierania tych icstytucyj, których dział*lność w 
zapobieganiu wielkim klęskom pożarów, jest na­
der doniosłego znaczenia, to jednek osiągniętych 
w tej mierze rezultatów nie można nazwać zado- 
walniającemi i w interesie lud iośd  źyozyćby na- 
leźeło większego rozwoju ochotniczych straży 
pożarnych.

„Zawiązującym się istniejącym już instytu­
cjom strsźy pożarnych chciej p. starosta przeto 
użyczać całego swojego poparcia, a w miastecz­
kach, w których wcale nie ma takich straży, 
wpływać na zwierzchności gminne, by w ich za­
wiązaniu brały inicjatywę ewentualnie z własnego 
ramienia czynić slorania, by straże takie cię za­
wiązywały i w potrzebne rekwizyta zostały zao­
patrzone.

„Wreszcie chciej p. starosta zarządzić, ażeby 
w  ep)aób właśo:«y, mianowicie z ambony, przez 
nauczycieli itp. zwra ano jak najczęściej uwagę 
ludności wtojskiej i w miasteczkach na zgubne 
skutki nieostrożne śoi, zalecono jej ostrożność w 
postępowaniu z ogniem, niepozostawianie dzieci 
bez nadzoru, chronienie przt-d dziećmi zapałek 
i t. p

„Sądrę, że p. starosta nio zapom a d o ro sło ­
ści tej sprawy i poświęci iej całą Bwą u- 
*agę, a nie wątpię, żo systematyczne i sta­
nowcze usiłowania p starosty tej mierze w po- 
cozumieuiu z Wydziałem powiatowym pomyślnym 
zostają uwieńczone skutkiem."

Ży zyćby wypadało, ażeby polecenia w o- 
^ólniłu wyrażone nie zostały tylko na pa­
pierze !

w

Pożary.
JE. p. Namiestnik wydsł dnia 6 psź 

dz'ernska b. r. okólnik do wszystkich staro .tóv, 
polecający podjęcie inicjatywy i rozwinięcie dzia­
łalności skierowanej Łu zapobieżeniu niszczącym 
kraj klęskom pożaru. Aby środki, jnkie rząd prze­
ciw zapobieżeniu tej teraz epidemicznie u na 
panującej kię co zakca, dojść mogły do wiado­
mości jak najszerszych 1 ól, podajemy okólnik ten 
z pominięciem wstępu w dosłownem brzmieniu: 

„Pierwszym warunkiem osiągnięcia pożąda­
nych w tej mierze skutków jeBt ścisłe przestrze­
ganie przepisów pilicji ogniowej. W przeważają­
cej liczbie wypadków pożaru miała klęska powód 
w wykroczeniach przeciw tym przepisom. Rza zą 
p in a  staro ty bgd ie przeto poświęcić tei gał.zi 
policji miejscowej całą swoję uwagę, wpływać w 
porozumieniu z Wydziałem pow. na zwierzchno­
ści gminne, by przepisy ustaw ogniowych by y 
jak najść śiej wykonywane i wszelkie wykrot z n a 
przeciw nim surowo karane.

„Obok braku pogotowia pożarnego w miastecz­
kach, niedostateczne pełnienie obow ązków przez

Lwów, dnia 13 p  'ździernika.
T ery to rja lne  zmiany. Prezydjnm Namiestni­

ctwa ogłusza wskutek reskryptów ministerstwa spraw 
wewnętrznych i m inisterstwa sprawiedliwości, żem ie j- 

i scowości Luka z Monastcrem i Aaiż z dniem 1 sty- 
' cznia 1889 zostają wydzielone z starostwa bnczac- 
kiego oraz z jurysdykcji sądu powiatowego w Złotym 
Potoku i sądu obwodowego w Stanisławowie, przy­
dzielono do starostwa w Horodence i do jurysdykcji 
sądu powiatowego w Obertynie i sądu obwodowego 
w Kołomyi.

Do Rady pow iatow ej przemyślańskiej, przy 
wyborze uzupełniającym jednego członka z grupy 
większych posiadłości, wybrany został p. Michał To- 
rosiewicz, właściciel dóbr. -----

K siądz Jan G natow ski niegdyś współpra­
cownik Czasu, mianowany został świeżo sekretarzem 
nuncjatury w Monachium.

Odczyt. P. Szczepiuowski Stanisław, poseł do 
Rady państwa, autor dzieł: „Nędza w Galicji" i roz­
prawy „W ódka i propinacja" mieć będzie odczyt w 
niedzielę dnia 21 b. m. w stowarzyszeniu katolickiej 
młodzieży rękodzielniczej „bkała" przy ulicy Mickie- 

j wmza 1. 28.
Na odczyt ten, którego temat będzie w swoim 

czasie|ogłoszony, zaprasza niniejszem wszystkich człon­
ków honorowych, wspierających i rzeczywistych z ro­
dzinami, dyrekcja stowarzyszenia „Skała." W stęp na 
odczyt wolny. Ze względu, że wspomniany odczyt jest 
zakończeniem szeregu odczytów i wykładów nauko­
wych wygłoszonych w roku bieżącym w „Skale" z a ­
proszenia i program rozsyłane nie będą, Osoby, któ- 
reby pragnęły korzystać z tego odczytu a nie otrzy­
mały przedtem zaproszi ń, raczą się zgłosić do dyrek­
cji „Skały", gdzie otrzymać mogą upoważnienie do 
wstępa na salę.

Śluby. W czwartek w cerkwi katedralnej św. 
Ju ra  pobłogosławił ks. Metropolita młodej parze 
wstępującej w śluby małżeńskie. Tą parą była panna 
Helena Breiterówna i adwokat tutejszy Dr. Jan 
Lityński.

Z Buczacza nam nadsyłają odpis telegramu 
wysłanego 12 października do JE . dr. Smolki, prezy- 
d nta Rady państwa. Telegram ten opiew ał: „Rada 
powiatowa buczacka na plenarnem posiedzeniu 8 paź­
dziernika uchwaliła jednogłośnie przesłać Waszej

BSHusaEHsa

owa poetyczno bzdurslw a? O tem wie każdy, l>cz 
nieutety, banalność popłaca obecnie bardziej niż 
kiedykolwiek, bo joct nader łs tw yra  itopniem, po 
którym stąpając, można się stać w mniejszym lub 
szerszym znaczeniu efemeryczną znakomitością 
Romans włoski, źle czy dobrze zaśpiewany, za 
wsze się podoba tym, dla których muzyka jest 
tylko łaskotaniem uszu. Złe wszakże leży w tem, 
że w lo d ja  banalna, lecz z włoskiem urobiona 
zacięciem, potęguje zmysłowość wiersza i tem 
szkodliwiej oddziaływa n» uprawiający śpiew sa­
lonowy panienki. Razem z raalodją utrwala się w 
pamięci i tekst. Zważcie tedy, iż wówczas truci­
zna pczostawi w umyśle niezatarte ślady.

W cbac tego zdunie, wygłaszane przez kil­
ku pisarzy współczesnych, że muzykń rozmiękcz#, 
ma wiele słuszności. Istotnie, taka muzyka nie 
tylko rozmiękcza, ale i demoralizuje; gdyby innej 
na świacie nie było, to ja  pierwszy rzuciłbym ją 
na stronę, a wziął się np. do handlowania skór­
kami zajęczemi.

Że muzyka nie działa osłabiająco, dowodem 
Niemcy. Nigdzie tyle muzyki nie uprawiają, ilo 
a nich, a przecież sąd zę , że nsród ten dalekim 
jest od zniewieściałości. Ale w Niemczech nie 
śpiewają włoskich romansów, bo posiadają tysiące 
pieśni swoich i skwapliwie rozchwytują nowe a 
dobre.

Gdybyż coś podobnego zechcieli nauczyciele 
śpiewu zaprowadzić u nas, tj. przedewszystkiem 
starać się o spopularyzowanie naszych pieśniarzy, 
a z obcych tylko rzeczy dobrych! Jak  dotąd np. 
Moniuszko znanym jest w salonie i na estradzie 
najwyżej z pięćdziesięciu pieśni, a jest ich kilka 
setek! Żeleński, Zarzycki cieszą się uznaniem za­
ledwie w kilku łatwiejszych utworach, trudniejsze 
zaś, a więc i muzykalniejsze, leżą na półkach i 
rzadko kto się o nie zapyta. O innych nie ma 
co mówić , bo z kompozytorów iście Balo­

nowych tylko Troachel i Kratzer są zn#nl, 
inni zaś, przystępniejsi, zarówno j#k poważni, 
w repertuarach pedagogicznych prawie nie ist­
nieją...

Zwracani wszakże uwagę rodziców, że w pie­
śniach naszych twórców prawie nie ma tych po­
tworności, jnkiemi odznaczają się romanse włoskie. 
Owsiem, przeważnie spotykamy w nich poezję w 
tekście, bo zwykle wiersze brane są ze zbiorów 
znanych poetów.

Wyrugować romanse włoskie wraz z jego 
zgnilizną możnaby w ten sposób, aźoby nauczy­
ciele wspólnemi siłami ułożyli repertuar i zaczęli 
wydawać nieznane utwory naszych kompozytorów, 
z zagranicznych zaś dobierali tylko rzeczy warto­
ściowe.

Jest to jedyny możliwy punkt wyjścia Jeżeli 
zaś, co nie przypuszczam, szczerze wypowiedzia­
ne przez,,mnie słowo przejdzie bez echa, to 
cioszcie się rodzice I Nastąpią znowu po wyszłycb 
z mody świeże „Albumy," „Romanzera" i t. p., 
a biorąc asumpt z przytoczonych wyżej tekstów, 
spodziewać się EAleży jeszczo namiętniejrzycb 
wierszy, których cynizm pieścić będzie ucho 
wasze.

Gdy skłopotani troskami codziennego życia 
zażądacie wieczorkiem od córki waszej pio­
senki, jakże miło będzie wam usłyszeć z niewin* 
nyeh usteczek:

Raz miałem sen, żeś moją żoną.
Całując usta twe i... itd.

Ale przestańmy rzucać groch na ścianę...

Zygmunt Noskowski.
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E tsceJlencji wyrazy uwielbienia i najgłębszego sza­
cunku z powodu 40 letniej chlubnej działalności po­
litycznej, a tak zbawiennej dla dobra kraju  i pań­
stwa.

W iceprezes: Dr. Krzyżanowski. Członkowie: 
M arian br. Błażowski, Albin Słonecki, Jan Golębski, 
Bernard Stern, Jan  Monas^erski.

W yd zia ł S tow arzyszen ia  rękodzie ln ików  
, G w ia za a 1 zaprasza członków i tychże rodzin na 
Pierwszy w sezunie zimowym wykład religji ks. dr. 
Jana Siemieńskiefco, który się odbędzie w poniedzia 
tek 15 października o godzinie 8 wieczór.

N abożeństw o żałobne. W siedmdziesięcio- 
pierwBną rocznicę śmierci ś. p. Tadeusza Kościuszki, 
naczelnika wojsk polskich, odbędzie się we wtorek 
dnia 16 października b. r, o godzinie 11 rano w ko­
ściele 0 0 .  Dominikanów nabożeństwo żaiobne, na 
które młodzież poiska wszystkich prawych synów 
Ojczyzny zaprasza.

H r. A leksander A d lem erg , znana osobistość 
za rządów cara Aleksandra II, bo jego adjutant, mi­
nister dwom i najzaufańszy powiernik, ziuarł 4 bm. 
w Monachium. N a wiadomość o jego śmierci miano 
opieczętować jego pałac w Petersburgu, bo ibawiano 
się, iż pozostawił on pamiętniki, któro mogą v .. 
sokim stopniu skompromitować rodzinę carską. Nikt 
z najbliższego otoczenia zmarłego cara nie był mu 
tak bliskim, jak hr. Adlerberg, i n ikt też me otrzy­
mał więcei od mcgo h m  i zaszczyiów. Zmarły 
posiadał tyle orderów rosyjskich i zagranicznych iż 
m,ał "ch więcej, niż ks. Bismark, a mógł był niemi 
ozdobić nie samą pierś, ale całą swoją figurę rosłą i 
pctężnie rozwinię'ą. Hr. Adlerberg m.ał ogromny 
wpływ na cara, używał go też szczodrze na Korzyść 
własną i swojej rodziny Mimo tegc ustawicznie żyjąc 
po nad miarę swoich dochodów i z namiętnością od 
dając się grze hazardowej w karty -  hrabia był 
ciągle obdłużony a niejednokrotnie wykupywał go 
car z rąk  lichwiarzy. Na życzenie cara wydał swoję 
cć-kę za ulubieńca jego ks. Mfngretii który już w 
kołysce był flugel-adjutantem a dorósłszy przez nie­
jaki czas kandydatem do bułgarskiego tronu. W po- 
liiyce nie miał on zdecydowanej barwy, lecz szedi 
ślepo za kieruuKiem sympatji i antypatji politycznymi 
cara. W ostatnich czasach panowania jego poróżnił 
się z swoim cesarskim przyjacielem z powodu jego 
małżeńbtwa z księżną Dołgoruki i mi ii nawet rzadką 
dworakom odwagę cywilną, że zdanie swoje o tem 
małżeństwie wypowiedział wprost w oczy carowi i u- 
sunął się z carskiego dworu. Tego nie wi iąt mu ca' 
za złe lecz przeciwnie do śmierci otaczał go swojenn 
łaskami i względami.

Zm arli. W Czerniowcach Eleonora G zowska, 
żona emerytowanego prokuratora skarbu, w 60 rok' 
życia, wskutek udaru sercowego. Dom zmarłej był 
ogniskiem polskości na Bukowinie, więc ozczery żal 
rodaków towarzyszyć będzie zmarłej do miejsca wie­
cznego odpoczynku.

W Krakowie zmarł dr. Józef Riedmiller, lekarz, 
który praktykę lekarską zaniechał jednak już dawno, 
jeden jak pisze Czas: „z coraz bardziej przerzedza­
jących się zabytków Rzeczypospolitej krakowskiej*—  
przeżywszy la t 68.

Kwiryn Nałęcz Uleniecki oficer 2 pułku ułanów 
b. wojsk polskich z r. 1831 zmurł w 82 roku życia.

Zygmunt Zaremba Suchorzewski, oficjał magi­
stratu  lwowskiego zmarł tutaj licząc lat 27.

Teofil Węgrzynowicz obywatel m. Lwowa, zma .
W 52 roku życia.

W ystępne agitacje. Do Dziennika Poznań­
skiego p i3zą z W arszawy: Charakterystycznem jest, 
że gdy car przejeżdżał przez Cnełm, gdzie urzędowe 
uroczystości złożyć miały świadectwo czysto rosyj­
skiego i prawosławnego ustroju „szczęśliwie nawró­
conych* Unitów, tłum włościan złożył monarsze pa- 
ręset petycyj, proszących o pozwolenie wyznawania 
tej wiary, którą wyznawali ich ojcowie i w której 
oui sami się urodzili, a k tó ią  odeurano im gwałtem. 
Fakt ten wypadkowi zawdzięczał swą możliwość. 
Chłopi stali wzdłuż piantu, i kozacy nie spędzali ich 
stam.ąd, boć przecie było bardzo pożądanem, że lud 
carowi robi owacją. Aliści gdy pociąg carski się 
zbliżał chłopi podobywali z zanadrza prośby i po­
puściwszy je w górę zaczęli wymachiwać nimi w po­
wietrzu, ' Chciano wtedy chłopów odpędzić; ale w o- 
knie wagonu stal właśnie car i widząc co się dzieje, 
polecił odebrać oa włościan podania.

Epilog tej sprawy może być smutny, bo oto 
gdy rodzina carska podążyła na Kaukaz, z Peters­
burga nadszedł do Warszawy rozkaz wytoczenia ener­
gicznego śledztwa w przedmiocie „występnej agitacji* 
i w myśl tego rozkazu sam prokurator izby sądowej 
warszawskiej, p. Turau, w tych dniach do Chełma 
podążył.

Z  T arno po la  donoszą do Diła, że w n ie­
których wsiach okolicznych tamtejszych zapanowała 
zaraza na gęsi. Ludzie zbywają ten drób na targach 
póki jeszcze zdrowy, za byle co tak , że w tych dniach 
można było knpić z a ro ją  gąskę za 50 a wyka^mioną 
za 60 ct., bo powiadają że lepiej wziąć cokolwiek 
jak nic wcale. K ędyś kupiła pewna żydówka 16 gęsi 
od jakiegoś chłopa, ale zaledwie je  zaniosła do do­
mu, wszystkie Się pochorowały. Pobiegła na targ, 
ażeby wyszukać człowieka, który jej chory drób 
sprzedał, aie już go odszukać nie mogła.

W  P rad ze  bawią obecnie od kiiku dni w ce­
lach naukowych p. Juljan Zachariewicz, profesor 
lwowskiej szkoły politechnicznej i p. Krzen, kiero 
wuik szkoły kieramicznej w Kołomyi.

Ż ó łta  febra grasnje i rozszerza się w różnych 
częściach Ameryki. W  Jacksonville w stanie Florydy 
umiera dziennie do 150 osób. Popłoch panuje wszę­
dzie straszliwy. Ludność ucieka tysiącam z niejsc 
epidemją zarażonych. Miejscowości zaś wolne jeez ize 
od zarazy nie chcą przyjmować zbiegów i wojskiem 
bronią nieszczęśliwym wsi.ępu.

Wszelki ruch i handel ustał i obawiają się gło 
du Dzienniki w wielu mias.ach przestały wychodzić, 
a reporterzy zamiejscowych pism pouciekali, gny wielu 
z nich padło ofiarą epiaemji..

Jak  zwykle w takich razach, potworzyły się 
bandy złodziei, korzystających z cudzego nieszczęścia 
i bezradności władz wśród ogoluego popioenu. Z Mem­
phis, miasta w stanie Tennessee, wyjechały 4000 osób 
w jeanym dniu. Pociąg: przepełnione uciekającym , 
pędzą z szybkością czterdziestu md na godzinę i nie 
wolno im zatrzymywać się, tylko w oznaczonych miej- 
scowościach.

Wyjątkowo szlachetnie znalazło się miasto Louis- 
ville w „tanie Kentncky, bo uchwaliło otworzyć bra­
my »woje dla szukających schronienia z okolic żółtą 
febrą p rażonych  i wiem nieszczęśliwych już tam 
przybyło- —  Przeważnie biali ulegają ep.demji, gdy 
murzynów omija ona prawie zupełnie.

'W y g lą d a j, tam z upragnieniem pierwszego mro- 
tu , który zazwyczaj koniec kładzie chorobie niszcząc 
jej zarazki.

T rag iczn y  wypadek. W Paryżu wielką sen­
sację wywołało nieszczęście, jakie dotknęło barona 
Carayou Latour, który w prawdziwie tragiczny sposób 
stracił właśnie syna, dwudziestoletniego młodzieńca 
oficera dragonów. Młody baron Btał z pułkiem swoim 
W obozie w Chalons i tam zachorował na silną febrę.

Uzyskawszy urlop, opuścił szpital, by udać się 
do ojca aż do zupełnego wyzdrowienia. Na samem 
Wyjezdnem, już na dworcu kolei będąc, uczuł się tro- 
cfię gorzej; posłał więc służącego szpitalnego po pro­
szek z bismutu. Tymczasem w papierku zan iast żą­

danego lekarstwa znajdował się arszenik czy też inna 
jakaś trucizna, bo zaraz po zażyciu uczul młody ba­
ron straszliwe bóle i pomimo pewności, że jest otruty 
wsiadł do pociągu , chcąc koniecznie do Paryża do­
jechać. — Przybył on tem prawie umierający, to też 
mimo spiesznego ratunku wezwani przez nieszczęśli­
wego ojca najpie?wsi lekarze uznali, że ocalić już 
niepodobna młodego barona.

Żył o l jeszcze dni kilka i zmarł w strasznych 
cierpieniach, które z dziwnem znosił męstwem. Przed 
śniercią wyprosił n ojca, by nie pociągał do odpo­
wiedzialności służącego, który nieświadomie stał n ę  n 
powodem jego śmierci Wlaciza wojsirowa wdrożyła 
jednak śledztwo.

Pierw szy poc iąg  ko le jow y w Chinach zo­
stanie niebawem w ruch puszczony i łączyć będzie 
letnią rezydencję wicekróla z miastem Tientsin o 6 
talom etrów oddaionem.

Przed laty już próbowali Anglicy budować kolej •
w Niebieskiem państwie, ale nieprzyjazne dia nich 
usposobienie Chińczyków nie dało im uskutecznić tych 
zamiarów. Powiodło się lepiej teraz francuskim inży­
nierom dzięki życzliwości wicekróla Si-Hung-Tchang 
i jenerała Schang Ki Tong. Cały park  kolejowy i ma- 
torjai budowlany sprowadzono z Francji z warsztatów 
w Saint-Nazaire i z Lugdunu.

Pierwszy ten pociąg wyłącznie dla użytku wice­
króla urządzony zbytkownie a ma jedynie na celn 
dać wyobrażenie Chińczykom o kolejach i zacnęcić 
ich do budowania innych w przyszłości.

Y/agony urządzone są z wszelkiemi możliwemi 
wygodami i wymysłami. Diugie, wysokie, połączone z 
sobą pomodtami, zewnętrznie niewiele nę różnią od 
swoich europejskich wzorow. Natomiast wewnątrz —  
szczególnie pierwsze trzy wagony —  bogato i z prze­
pychem są urządzone.

Przeznaczony dla wicek,óla wagon malowany 
jest na zewnątrz niebiesko ze złotemi ozdobanr rod- 
kiem na ścianach herb cesarski ze smokami, a po 
bokach herby miasta Lugdann, gdzie wagony zrobione 
zostały. Wewnątrz urządzenie w stylu Ludwika XV. 
Salon wybity czerwonym atłasem i pluszem, żółty bo­
wiem kolor w Chinach przysługuje jedynie samemu 
cesarzowi, i gdy tenże gości czasem n wicekróla, za 
jednem pociśnieniem sprężyny zmienia się dekoracja 
jakby w teatrze: czerwone pokrycie znika i ukazuje 
się natomiast inne —  a mianowicie najpiękniejszego 
złotożółtego koloru.

Następne dwa wagony są malowane w czerwone 
i żółte paski. W  jednym z n.ch znajduje się fiumoar 
wybity safjanem koloru hawanna, w nim jest obszerne 
siedzenie pokryte zielonym pluszem i atłasem, prze­
znaczone dla mandarynów. W dragim jest wielki salon 
z urządzeniem z fiołkowego aksamitu, przeznaczony 
do picia nerbaty

Cały pociąg składa się z sześciu wagonów. —  
Przewiezienie ich było także z niemałemi trudnościa­
mi połączone. Każdy wóz był najprzód opakowany w 
metalową pakę a potem w podwójną drewnianą skrzy­
nię, i  tak dopiero ładowano je na statki w Marsylji, 
skąd na miejsce przeznaczenia przybyły.

Słow ny. —  Kochany panie, tego miesiąca nie 
mogę paru nic płacić.

— Ależ to samo mówiłeś mi pan już w przeszłym 
miesiącu.

—  A czy nie dotrzymałem słowa?

— N ew ro za  naszych czasów. Doktor Pelman, 
dyrektor zakładu dla obłąkanych w Grafenbergu, koło 
Dusseldorfu, wydai właśnie książkę, w której bada 
przyczyn rozstroją nerwowego, przybierającego w po­
koleniu naszem Lak groźne rozmiary i dochodzi do 
konkluzji, że jest on wynikiem natnrahrun zbyt go­
rączkowo rozwijającej się naszej cywilizacj,, a nader 
wszystko zbytniego przeciążania młodzieży naukami.

„Jeżeli dowiedzionem jest —  mówi autor —  
że dorosły człowiek nie może, bez wytężenia, praco­
wać umysłowo dłużej jak  osiem godzin dzienne, tem 
nniej można wymagać od dzieci, których mózg nie 

jest jeszcze ’ zupełnie rozwinięty, ażeby bez szkodli­
wych następstw, pracowały tak długo, ale i dlażej 
jeszcze ~ A przecież tego właśnie w szkółkach dzi­
siejszych wymagają.

Wakacje, gimnastyka wprawdzie zaradzają złemn 
ale do części tylko i nie zdołają go zrównoważyć. 
Nie ulega wątpliwości, że najlepszą radą byłoby zre­
dukować materjał naukowy, ale pytanie od czego 
zacząć, gdy wszystkie gałęzie wiedzy, uznane są za 
równe nieodzewnie potrzebne, więc czy z nich nczeń 
wyciąga później jaki pożytek lub nie, ale uczyć się 
mnsi. Aator cytuje, że w pewnym pensjonacie żeń­
skim, jednego ranka wykładano rengję, historję ko­
ścioła, o soborach trydenckich i tym podobnych po­
tem o starożytnej Grecji, jej teatrach i sąaach, o 
cnemji w zachowaniu do kuchni, język francuski i 
astronomję. Czy nie może Bię pomięszać w głowie 
cd tego wszystkiego razem ?... Ponieważ zupełnie za­
radzić złemu nie można, wobec stosunków i zapa­
trywań jakie panują radzi autor przynajmniej o ile  
możność wstrzemięźliwość w nauce, należyty sen, po­
karmy jak najmniej drażniące, wiele ruchu i świeżego 
powietrza.

—  Handel n iew oln ików  przybiera w Indjacn 
wschodnich coraz większe rozmiary. W edług raportu 
jednego z oficerów wschodnio-indyjskiej stacji floty 
w przeciągu trzech miesięcy, cztery parowce angielskie 
poenwyciły 25 okrętów z niewolnikami.

Część ekonomiczna,

Literatura i Sztuka.
*  M innie HaucK, śpiewaczka, która w przyszłym 

tygodniu wystąpi z koncertem we Lwowie, urodziła 
się w Nowym Jorku w roku 1852 i jest córką uczo­
nego Niemca i matki Amerykanki.

Jnż jako dziesięcioletnie dziecko okazywała ona 
wielki talent wokalny i śpiewała w katedrze nowojor­
skiej. W krótce rodzice jej przesiedlili się do Nowego 
Orleanu i tntaj Minnie H au ck — wówczas 131etnia — 
wystąpiła po raz pierwszy w koncercie. W rok pó­
źniej zaczęła się serjo kształcić w śpiewie, a bogaty 
Amerykanin, nazwiskiem Je ro m , wielbiciel talentu 
młodziutkiej śpiewaczki, zbudował w swym łom u w 
Nowym Jorku wyłącznie dla niej małą scenę, na k tó ­
rej Hauck rozpoczęła pierwsze próby w operach. — 
W kilka lat później zasłynęła llanck w całej Ame­
ryce jako pierwszorzędna śpiewaczka, a sława jej ro­
zeszła się i po drugiej stronie oceanu. Hauck została 
zaangażowaną do Londynu, później do Paryża, a na 
reozcie w roku 1870 do Wiednia. Wszędzie towarzy­
szyły jej olbrzymie 3ukcesy. Śpiewaczka zasłynęła za­
równo jako śpiewaczka koloraturowa, dramatyczna i 
koncertowa.

Ale uo szczytu sławy doszła Hauck po kreacji 
„Carmeny* Bizeta w Londynie, w którejto partji ry ­
walizuje z równie znakomitą Luccą. —  Mumie Hauck 
otrzymała w r. 1884 belgijski złoty medal a w r. 1887 
została na wniosek Thomsona mianowaną oficerem 
francuskiej akademji.

W arszaw sk i Ku-jer codzienny rozpoczął w 
numerze z 11 bm. druk noweli znakomitego naszego 
powieściopisarza Henryka Sienkiewicza pod tytułem 
„Ta trzecia*.

* Z  teatru. Potrzeba niepospolitego talentu i 
wielkiego zaufania w jego siły, ażeby się pokusić o 
odtworzenie na scenie postaci Klary ze „Ślubów pa­
nieńskich*, jednej z najwdzięczniejszych w naszej k la ­
sycznej komedji. Pokusie tej uległa panna W anda 
Charlemont uczennica Rapackiego, ae Din tan tka sta 
wiająca dopiero pierwsze kroki na scenie i na po­
chwałę jej wyznać należy, że z trudnego zaaama, 
które podjęła, wywiązała się nadspodziewanie B zcz ę -  
śliwie. Powabom jej scenicznego zjawiska pomagało 
bardzo dzielnie w ciągu całego wieczora doskonałe 
pojęcie i zrozumienie tajemnicy tego wdzięku, jakim  
Kmrę otoczyło pióro znakomitego autora. Jako szcze 
gólną zaletę młodej debiutantki podn.eść należy pięk 
ną dykcję, potoczystą, płynną a niezwykle poprawną, 
k tóra sama w sobie jnż ma urok niepuspolity i świad 
czy, że w aebiutantce złożony jest m aterjał intelli- 
gencji i t nenio, zdolny do osiągn.ęcia z czasem wy 
sokiego stopnia artystycznego wykształcenia. Niewąt­
pliwie n i ja k a  jeszcze niepewność, z nieobycia się 
z wielką sceną wynikająca, nie pozwoliła debiutantce 
rozwinąć gry z całą swobodą wystąpienia, czas je 
dnak i praca, ta  m htrzyni talentów, wyrobią nieza­
wodnie z m aterjału, k tó rjm  panna Charlemont roz 
porządzą, artystkę pełną dobrego stylu i szlachetne­
go smaku. Sukces wczoraj odniesiony d o  winien być 
debiutantce zachętą i bodźcem do pracy.

Z współgrających wczorajszego wieczora wyró 
żnił się szczególnie p Kwieciński w roli GuBtawa, 
k tórą oddał z zwykłą a  zawsze tak u tego artysty 
podziwianą werwą i stylowem zacięciem. P. R.

Dziś w teatrze operetka „W esoła woina“.
Ju tro  (w niedzielę) po południu operetka Zella 

„W agabunda*; wieczorem „W ielkie bractwo", komedja 
w 5 aktacn Jana Al. hr. Fredry.

Rozmaitości.
— Oryginalny w łó c zęg a . W  Jekaterynnsławiu 

znajduje się w areszcie śledczym niejaki Enkin, nie 
młody już czLwiek, oskarżony o włóczęgostwo i 
żebraninę. Górna część jego ciała, jakoto piersi, ple­
cy i ramiona są tatuowane różnemi emblematami i 
napisami, a między innemi i nazwiskiem je g o : Au 
drzej Łukm z datą 1853.

—  Z e  zbożo w eg o  targu. Gwałtowna zwyżka 
cen, która w minionym tygodniu pojawiła się na za­
granicznych targach, zrobiła miejsce znacznie spokoj­
niejszemu usposobieniu, a szczególnie amerykańskie 
tai gi wice straciły widocznie ochotę, iść dalej w kie­
runku zwyżkowym.

Było to jednak do przewidzenia, ze spekulanci 
tamtejsi, grający na zwyzaę. chwuowu opuszczą ręce 
wobec licznych dowozów zboża wywołanych nagłą i 
znaczną podwyżką cen. Mimo tego transporta zboża 
z Ameryki do europejskich portów nie zwiększyły się, 
co zapewne przypisać można podwyższonym sztucznie 
kosztom transportu

Ogółem biorąc, ruch ten ku podniesieniu cen 
cpierał się na racjonalnych podstawach, bo fundował 
się na gorszych tegorocznych zbioracn w Ameryce i 
wymogach konsnmeji europejskiej, a choć one zostały 
na razie za=pokopne, daisza kampanja w handlu zbo­
żem nieci dobre nadzieje dla producentów. Chwilowo 
z powodu trudności transportowych na kolejach wę­
gierskich i niedostatecznej liczby ładownych Btatków 
w Tryjeśeie i Fiume ruch w gotowym towarze sta? 
się mniej ożywionym, a nawet spaały cokolwieu ceny 
żyta, owsa i knkurudzy, gdy równocześnie jęczmień 
—  poszukiwany przez krajową i zagraniczną konsum 
cję —  utrzymał dawniejsze swoje ceny.

Handel terminowy, zależny od notowań, zajął 
stanowisKo wyczekujące.

—  S p raw ozd an ie  z targu zbożowego na Klepa 
rzu. — Kraków 12 października.

Stała tendencja, jaka byfa w handlu zbożowym 
zópanowała chwilowo, od kilku dni znowu ustąpiła 
miejsca słabszemu usposobieniu.

Pomimo że dowozy nie są zbyt znaczne a d a­
wniejsze zapasy wyczerpują się zwolna, to przecież 
podaż w stosunku do potrzeb miejscowych jest zbyt 
wielka, a eksport za granicę —  z wyjątkiem jęczmie­
nia, który przez tc samo więcej od inych produktów 
jest poszukiwany —  nie może się dostatecznie rozwinąć.

Ceny tutejsze w stosunuu do notowań innych 
placów są za wysokie aby wywóz mógł się opłacić, a 
właściciele zboża w oczekiwaniu polepszenia konjun- 
ktnry nie godzą się na żadne ustępstwa i dlatego 
ceny utrzym ują się u nas już od kilku tygodni na 
tym samym poziomie; lecz w skutek tego odbyt jest 
w ogolę trudny

Płacono za pszenicę Diałą zł. 7 75 do 8.20, 
za czerwoną 7.75 do 8.20, za żółtą 7.75 do 8 .2 0 ; 
za żyto 5.75 do 6.20, za jęczmień 6 .— do 7.25, za 
owies 5.50 do 5.75 (z akcyzą). —  Wszystko za 100 
kilogramów.

W ieaen l i  października. 
Wczo ajsza repryzi, spotęgowana na gieł­

dzie wieczornej utrzym»ł* się w zupełności przy 
dzisiejszem otwarciu porannej giełdy, a mimo 
niejakich trudności rejwrtowycf, rozw.ji.ia się 
dalej i pchała w górę ratow ania szczególnie w 
ulubionych papierach spekulacyj iyołr W pierwszej 
linji zyskiwały w tym riićhu Kredyty i Lauder- 
bank l leoz w szerszych kręgach roztaczały się 
nurty haussy i ogarniały wywozowe koleje cze­
skie i wybitne papiery przemysłowe. Pog oBki, 
coraz stanowczej wyfftSSuH ce) 0 u0fl,a. P° ̂ ycece 
rosyjskiej, podniecały dtjfcre usposobienia spoku 
. wji, a  pomyślą, notowani* berlińskie dopoma­
gały grze zwyżkowej. Koło południa wszelako 
ruch począł zwalmać kroku, bo pryw* ne depe­
sze z Londynu Drzyniosły wiadomość o znacz­
niejszym - ubytku złota w tamecznym banku, a 
równocześnie głoszono, ze tół m ei na naszym 
banku pe^jtwowyn. ogłoszenia do eskontu przy­
bierają większe rozmiary i prawdopodobnie mogą 
spowodc ;aó podwyższenie stopy procentów j. 
Mimo lego, chociaż ranem rozpoczęta repryza
nie ziściła wszystkich nadziei spekulacji, W g
dzisiejszy zamknięto namacalnemi korzyściami 
kursowemi, w których wzięły udział prócz akcyj 
barkowych, Wien9rb rg i,  Alpiny i akcje tytonio­
we, dal jj efekta transportowe, mięazy ia«an wszy 
stkie koleje galicyjskie, a wreszcie r n;y, z po 
między których przeważnie skorzystały "węgier­
skie. Dewizy i waluty mało zmieniły swoje kursa, 
lecz ruble, i dziś silnie podtrzymywane przez
Berlin, znów zj skaiy dość znacznie 

Oto ostatnie notowania:
Kredyty austriackie 3 1 0 -- , węgierskie303 25, 

angiobanki 118 —, amony 213 50, bankvem ny
*9 20, laenderban kt 225-25, ludwiki 208 75, czer 
mowieckie 219-50, renta papierowa 8145, srebrna 
82 20, złota austriacka H O —, 5°/0 papierowa 
97-55, złota węg’'erslu  100 25, 5°/0 papierowa 90 75 

Ruble l-30l/ł- i

i powołuje na dożywotniego członka do Izby Pąnóic. 
Jiównocseśnie mianuje ministrem do'ychcsasowego 
namiestnika Galicji J F  Filipa Zaleskiego. Zara­
zem to samo pismo odręczne uwalnia ministra dr. 
Prażaka od kierownictwa ministerstwa sprawie- 
dliwóści, powołuje na ministra sprawiedliwości 
hr Schonbornu, obecnego namiestnika Morawji, i 
m ir, istroioi br. Prarakowi w uznaniu jego znako­
mitej czynności nadaje wielki krzyż orderu Leo­
polda. Grzędowa gazeta ogłasza w tym samym  
numerze Ódręczne pisma cesarskie do Ziemiałkow- 
skiego, Zaleskiego, Prażaka i Schimbo-na i pismo 
do namiestnika Niższej A ustrji br Possingera, w 
którem mu nadaje cesarz wielki krzyż orderu Le­
opolda,

W iedeii 13 października. Sejm krajowj dol­
no Łustrjacki ukończył rozprawę nad szkolni­
ctwem lndowem, przyjął 44 głosami przeciw 9 
rezolucję Msgga. wyrażającą się przychylnie o 
dzieiejszem szkolnictwie.

Dzisiaj odbył się na dworze cb,ad, w któ­
rym oprócz cesarz*, wzięli udział król sask: oraz 
Arcyknążęia K; roi Ludwik, Ludwia Wiktor, Al­
brecht i Wilhelm.

W iedeń 13 październik* Król serbski Mi­
lan a/był tu z synem swoim wczoraj o 4 ej po 
południu, z»3howująo najściślejsze incognito. Za­
mieszkał w hotelu Imperial.

W iedeń 13 października Król saski, odpro 
wadzony przez cesarza na dworzec kolei, odje 
chał wieczorem do Drezna.

Beriin 13 października. Weuiug doniesie­
nia do Politischej Nachrichten okazał sig brak 
klucza do pijma szyfrowanego. Klucz ten ułożo­
no swego czasu cesarzowi Fryderykowi do użyt­
ku w koresLonaencji tajnej z najwyżazemi wła­
dzami państwa. Niewątpliwie popełniono w tym 
wypadku kradzież.

K openhaga 13 października. Dotychczaso­
wy poseł austrjacki Franctcenstoin wyjechał

Rzym 13 października. Odwiedziny cesarza 
7vuneln.& u Papieża po śniadaniu u ambasadora 
Schloezer* odbyły się zupełnie według ogłoszo­
nego programu. Cesarz zabawił w Watykanie
przez dwio goddny. Po dłuższej rozmowie cesa­
rza z Papieżem ni. sam, wszedł do sali au-
djencjonalnej książę H.-nryk, po ozem wszyscy 
Lżej wsiedli na fotelach, cesarz po prawej ks 
F  ?nryk po lewej stronie Papieża. Hr. Herbert
B’smatk przedstawił następnie Paniażowi osoby 
ze świty cesarskiej. Casarza, gdy powracał z 
Watykanu, ludność witała na ulicach okrzykami. 
Na całej drodze wojska tworzyły szpaler, a mu­
zyka wr,ir> v a  grałc hymn cesarski.

Hr 31am&rk odwiedził po południu Cri- 
spiegc i bawił u niego przez pół godziny.

Paryż 13 października. Floąuet na wczoraj 
azym politycznym obiedzie oświadczył, że ohstaje 
przy projekcie rewizji konstytucji, nie cnce je- 
dnak dopuścić do dyskusji nad rewuią konstytu­
cji w zbie dopoty, dop.jki budżet na rok 1889 
uchwalony nie będzie. Oświadczył dalej, że ustą 
pi, jeśli izoa odrzuci projekt rewizji, albo też je 
śli uchwali go większość koalicyjna Floąaet 
przyjmie tylko uchwałę republikańskiej więk­
szości.

B ukaresz t 13 października. Rząd zarządził 
przymus paszportowy specjalnie co do ocób przy­
bywających z prawego brzegu Dunsju. Doniesie­
nie z Soiji, iskoby żądano wizy rumuńskich kon­
sulatów, jest nie prawdziwe.

Rzym 13 paździtrn. Tribuna donoBi: Kró 
nadał cesarzowi W ilhelmowi wielk Krzyż orderu 
w< jakowego si ibaudzkiego , będącego najwyższą 
odznaki wojskową włoską.

Eskadra włoska złożona z 22 okrętów wo 
ennych przybyła wieczorem do Castellamare na 

ćwiczenia.
Cesarz Wilhelm mianował księcia Neapolu 

porucznikiem pułku pruskiego, któregc właścicie­
lem jest król Humbert.

Cesarz przyjmować będzie jutro w Kwirynale 
ciało dyplomatyczne.

Kardynałowi Rampolli nadał cesarz po obie 
dzie wczorajszym cenny order do noszenia na 
piersiach.

Rzym 13 października. Cesarz nadał Cri 
spismu włt snoręcznie order czarnego orła Przy 
obi dzie dworskim na 120 osób siedział cesarz 
Wilhelm pomiędzy królem i królową, ks. Henryk 
obok królowej. Król wzniósł w języku włoskim 
toast następują y: „Z głęboko odczutą radością 
żywą wdzięcznością witam w moim pałacu w sto 
iicy Włoch cesarza Wilhelma II, króla piuskiego 
Obecność w Rzymie naczelnika wielkiego narodu 
i sławnej dynaetji z którą łączą mnie dawne 
silne związki przyjaźni, jest nową rękojiną soju 
szu, utóryśmy ze sobą zawarli w interesie spo 
koju Eu-opy i dobra naszych ludów. Piję na po 
myśiność cesarskiej i królewskiej Mości, mojego 
doitiinego g ścia. Cnoty jego dają mi pewność 
że Bug na długo zachowa go w sławnem pano 
waniu Piję na pomyślność cesarzowej i królo 
we; niemieckiej, na pomyślność niemieckiej armji 
■ Biawę Niemiec!*

Cesarz odpnwiedz’ał po niemiecku :
„Dziękuję Waszej król Mości z głębokiego 

serca za ciepłe słowa, z klóremi się do mnie 
zwróciłeś Wspomnienie odziedziczonego po oj- 
eacŁ naszych sojuszu, znajduje we mnie 2;we e- 
cho. Kraje nasze, pod rz ą ii  mi naszych wielkich 
poprzedników zdobyły swoje zjednoczenia mie- 
ozem. Analcgj* naszych dziejów wskazuje w priy 
szłości wspólną drogę obydwom narodom w celu 
utrzymania tegc zjednoczenia, które jest nwjsil- 
n.ejszą rękojmią pokoju. W wzniosłem przyjęciu, 
jasne > isza sról. Mość w stolicy swej mi zg io 
wałeś, znalaiły stosunki nasze wzajemne właści­
wy swój wyraz. Wznoszę kielich na pomyślność 
Waszej Królewskiej Mości, na pomyślność Jej 
królewski i Mości i na pomyślność dzielnej armji 
Wassmj Mości!

Ortatme zdanie wyrzekł cesaiz w ję-ykn 
włoskm kładąc szczególny nacisk na słowo 
dzielnej.

Po obiedzie odbyli o Daj monarchowie c ^r cle.

Z m iana m ieszk a n ia .

M  a  r  j  a  u  L i s o w s k i
D e n t y s t a  i l e k a r z  do chorób jamy ust

przeprowadził się do domu Wgo Kirs ;bnert przy
placu Trybunalskim liczba I.

i ordynuje od godziny 9 do 1 przed potudnlena i od 
god: iny 3 dc 5 po południu 2246

2209 G łó w n a  w y^rena

F 5 0 . 0 0 0  zt. w. a.
Cir.gnienie już 15 b. m.

PROMESY
na 37, losy kredytowe 2lemskie

za 1 złr. i 50 ct. stempel, jakoteż losy 
oryginalne po kursie dziennym oLcjalnym

sprzedaje
Kantor wTmiany

KITZ i 8TOFF
Lwów plac Halicki l. 1.

Wszelkie zlecenia z prowincji w zakres bankowy 
wcLodząoe uskuteczniamy najsumienniej natychm iast.

P rzy^ eck ali do L w ó w »
dnia 13 października 1888.

Hotel Zorża: A. nr Rbade z Zagórza. T. 
K.elc,uowsk. z Kozłowa. M. Węgrzynowicz z Wy- 
żnicy. Z Krzysztcfowiczowa z Bukowiny. Wł 
‘ounga z Trzciaóca. A Weiss z Fiutn«. S t  

Sarnecki z Turynki. T. Neymsnowftki z Munlic.

Z  zbożowych targów.

13 październ. Lwów Tarnopol
Podwo-

łoczyska
Czer-

niowoe

Pazenica
Zyto
Jęczmień
Owies
Groob
Wyka
Rzcpal
Lni&nka
Konie. ozer.
Konic, biada
Konic, t* -ed

S.83—7.b0 
5.10—5.65 
6.75—7.50 
5.40 —6.— 
6 60 10.— 
4.60 6. -  
12 6013.40

6 60—7.26
5 .----- 5.40
5.50—7.— 
5 20—5 80
6.— 10.— 
4.80—4.75 
12— 18 26

6 60—7.20
5 .----- 6.45
5 .6 0 -7 .— 
5.16—F.75
6.— 10.—
4.60—6.10 
12 —13-2?

6-85—7.40 
4.70—5.15
5.------6.75
5.------6.50
4.40 9.— 
4.10—4, & 
10.—11.15

4 8 .-5 7  —  
40.—48 —

16 —66.— 
40.—47.—

45.—.6 6 -  
8 7 .-5 3 .—

■6.—4Ł .— 
31.—85.—

ti ty s tk o  za 100 Mlo nette bez worka.

T eleg ra m  g ie łd o w y .
Wiedeń dnia 13. października godz. 1. min. 45.

Akcje kredyt 
Alpiny
iredyty węg.
Anglobanki
Uniony
Ludwiki
Nordbahny
Lombardy
Tramwaj
Staatsbahny
Czermowiackie 219-—

Węg. kolej półn 
wschodn. 161-75 

Wiedeńskie losy 
kom. 142'25

Akcje tytoń. 103 — 
Gal obi.indem. 104- — 
Elbethale 197-75 
Landerbanki 224'50 
Renta zł. węg. 100 05 
Bankvereiny 99‘25 
Renta współ, pap.90 70 
Runie l-30Vff

Usposobienie spokojne.

31090 
45-10 

303-50 
114-50 
213-25 
209 50 
245- — 
106-15 
227-— 
247.90

Lwów. Z Izby handlowej 13 października 1888. 
1. AkOjS 00 sztuk;
bess kuponu Heiąoego płacą iąa^i« 

bez dywidend*:
Kolej gaiie Fai. unii 20C si. m. k. 207 50 210 50

,  lwow.-OŁcr-jńSB. 200 zł. w. a. 217 50 220 50
Bruku nip. . gaLio. 200 sL wc a. 277 — 281 —

„ kredyt, gali o. 200 ił. w. a. — — 216 —
S. L isty  ztsiMone za 100 złr 

Banki? hyp geliu. 5 prc. w, n. 99 75 100 75
6% Listy zastw. Galie. Zakładu

kredytowego ziemskiego 36 l o t .  --------
Banku hyg. galic. 5 prc. 10°/, pr. 102 90 104 —
Biuiku krajowego 4 ł/»'/o *-
Tew. łoed. gUio. I  „

*■ B

93 50 94 50 
101 10 102 10

94 10 95 10 
iOJ 10 102 10
91 25 92 50

94 75 
90 —

90 75
91 50

57 50 
48 -

i  .
A » B
4 »/,•/„
A*» ■

3. Listy d łu lm  za 100 złr.
Q. Z. to . wł. (a. 64/,}  8ł ,a w l i k w . ---------

.  . . .  (A »% ) :IV,% . -------------
4 Oóltgt za 100 tir .

IndemnkoŁcyinf gtiiio fi pro. m. k. 103 75 105 —
Kom banku kisj. S pro. w. a. I. e n . 100 — 101 —
Pot- ska krnj a r 187* 6 prc. w. a. 103 25 106 —

„ ,  t  1883 4 V / .  .  91 35 92 35
6. L o t y .

Loij miasta L a t o n a ..............................21 50 24 —
33 35 50

Telegramy „Przeglądu'1.
W iedeń 13 paźd ziern ik a . Grzędowa Wiener 

Ztg. ogłasza odręczne pismo cesarskie do hr. Taaf- 
fego, którem cesarz zgadzając się na przedłożony 
sobie w n io seku w c lm a  z 'czynnej służby na jego 
własne żądanie ministra Z iem w łfb o u isk ieg a  w 
uznaniu długoletnich, z patrjotyzmem poczuciem 
wiernością gorliwie spełnianych obowiązków służ 
bowych, udziela mu wielki krzyż orderu Leopolda

Staiisłuwowu
6. Monety.

Bukat holenderski . . . . . .  6.o9 5.79
Dukat c e s a r s k i ......................  6-73 6.83
N ap o lo o n d o r ................................... ........ 9 .59 S.69
pAHmperjał roHyjskł..............................  9.d5 10.- -
Babel rosyjski s re b rn y ............ 1"36 l - s 8

„ „ papierowy . . . .  1*29 */s 1 *31 */b
?0C n a re k  niemieckich . . . . 5 9  15 60.15

IF oci%g;i kolejowe.
podług zegart lwowskiego.
Przychodzą do Ltcowu:

Z KRAKOWA o godz, 8 m. 60 ranc poo. >sob.
,  4 „ 8 po poi. „ kurj.

7 „ 16 wieczór „ mięs.
9 » 28 n v owi-

Z PODWOLOCZISK (na t worz-io główny lwowski) •
o godz. S n t l f w  nocy poo. migs. 

„ 2 „ 20 pn poł. „ kurj.
, 7 „ — wieczór „ mię.

Z PODWOLOCZYSr  : (na dworzec Podzamsze).
o godz 2 m. 88 w nooy poo. mię*. 

„ 2 „ 8 po po* .  kuij.
6 „ 22 wieczór „ mięs.
1 z .  Ib  w nooy po- ooob.
8 „ 26 rano „ „
8 „ 40 po poł. „ „
6 m 40 rano poc. mięs.
0 „ — wieczór „ posp.

n 11 » 6 ,  „ mięs.
oz. 5 m. 58 po poł.

H a d e s ł a n e .

Główna w ygrana  
5 0 . 0 0 0  zł. vv. a.

uiągmeuie 15, października b r

P 1LOME8 Y
na 2002

3°lo jusy auslr. tow. kred. ziemsk.
sp rz ed a je  po zł. 1-50 za sztukę

A u g u s t  i S c b e l l e i i b e r g
Dom bankowy i K antor wym iany

W B Lwowie ulica Karola Ludwika liczba 1

ZE STR Y Ja o godz.

Z C Z E R Ń 10W IEC ". o godz

Z B E ŁŻ C A : poo. mięs.o goa
Odchodzą ze Lwowa.

DO K P4K 0W A : o godz. 4 m. 20 rano po« oi ob
, 7 „ 20 rano „ „
, 2 „ 28 po poł. „ knfj-
. 8 -  80 neozór .  osob.

Do ZIM NEJ WODY-RT7DNO:
o godz 4 m. 4 po pop. pou. osob 

DO PODWOŁOCZYSE (z głównego dworca] :
o godz. 9 m. 62 n r poi poo, m,aa

„ 4 „ 11 po poł. ,  km;,
„ 10 „ 85 wieczór „ mię.

DO PODWOŁOCZYSK (z 'worca Podzamez :)
o Rodz. 10 m 23 przed poł. „ nuęs.

„  4 „ 22 po poł. „  kurj.
„ 11 „ 6 w noc> „  mięs.

DO CZERNIOWIEC .

DO BEŁŻCA: 
DO STRYJA:

9 J, 20 przed po ł.,, posp.
9 „ 5u przed poi. „ mięs.

10 „ 8 wieczór „ mięs,
7 „ 49 i ano „ mięs
6 „ 20 rano „ osob.

10 „ 35 przed poł. „ „
8 10 u ieczór ,,
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Rodzina Bouverie
P O  W I E S C

przez

M r s .  A r g l e s .

(Ciąg dalny).

Ani jedna łza, ani jedno słowo nie wybie­
gało na jej usta. Leżała w ramionach jego tak 
nieruchoma, tak spokojna, iż zdawała się nie od­
dychać naw et

— Ukochana, jedyna, — błagał młody czło­
wiek z głębokiem wzruszeniem, — przemów, daj 
mi głos twój usłyszeć przynajmniej; powiedz, żeś 
zadowolniona z mego przybycia.

Wyrazy te brzmiące miłością i ukojeniem, 
zdawały się posiadać moc przywołania jej do rze­
czywistości ; poruszyła się bowiem lekko, we­
stchnęła, a na usta jej zaledwo dosłyszalnym wy­
biegło szeptem:

— Jakże długo, długo czekałam...
Zdawało się iż na chwilę odzyaauje przy­

tomność.
— Zadłago, — wybuchnął Ryszard gwałtownib.

“ Chciał mówić dalej, rączki jednak opasujące
mu szyję roztworzyły się, dziewczę większym cię­
żarem opadło mu na piersi, i równocześnie spo­
strzegł z przerażeniem iż Dolores wszelką s tra ­
ciła przytomność.

Podniósłszy do góry omdlałą, skierował się 
ku domowi, spostrzegając z b o lś i ią  jak strasznie 
była wątłą i wynędzniałą, jak dziwnie lekką i 
marmurowo bladą. O Boże, jestże to chwilowa 
niemoc, czy... czy...

Przerażony przyśpieszył kroku, aszybki ruch 
powietrza, lub toż gwałtowne bicie jego serca i 
sama świadomość obecności narzeczonego podzia­
łały na nią, dość, że zanim przebył połowę drcgi 
dzielącej go od willi, Dolores już odzyskała przy­
tomność.

Osunąwszy się lekko na ziemię, lecz wciąż 
jeszcze wsparta o opiekuńcze ramię, zapytała:

— Więc to ty, ty Ryszardzie, a nie sen zwo­
dniczy ? ,

— Tak, skarbie mój, to twój Ryszard stę­
skniony.

— Nie prowadź mnie jeszcze do domu; świeże 
powietrze tak orzeźwia, a przytem muszę się to ­
bą nacieszyć i o niejednej,' rzeczy pomówić sam 
na sam.

Pociągnęła go w bok, na ukrytą wśród ro- 
dendronów ławeczkę. Było to snać zwykłe jej
schronienie, na stoliczku bowiem leżał jeszcze 
szal lekki, którym Bouverie otulił troskliwie jej 
ramiona.

— Czy lepiej ci teraz? — zapytał niespokojnie.
— Zupełnie dobrze, — brzmiała z uśmiechem 

dana odoowiedź. — Była to chwilowa niemoc; 
przeraziłeś mnie trochę, a raczej nie; przeraziła 
mnie myśl, iż ukazania się twoje snem tylko być 
może, chorabliwem widziadłem, których już tyle 
w nicość 8'ę rozwiało. Bałam się, że gdy oczy 
otworzę, będziesz dla mnie straconym, jak przedte n.

— Dolores, tyśbyła chorą?—pytał z niepokojem.
— Troszkę, ale mniejsza o to, wszystko już 

minęło.
— Nie, nie troszkę, skoro stałaś się widmem da- 

waej naszej Dolores. Powiedz mi co ci było?
— Jakaś gorączka. Widzisz, że nic wielkiego, 

skoro już zupełnie zdrowa jestem. Inaczej, zkądże- 
bym się wzięła.

— Wyglądasz jak cień tylko.

— Cień arcy dotykalny, — zaśmiała się lekko. 
— Ryszardzie, drogi mój, dowiesz się wszystkiego 
co zechcesz, ale wpierw mów mi o was wszyst 
kich, o Lsllie?

— Cóż chcesz o niej wiedzieć?
— Czy zdrowa przynajmniej?
— O ile ją  niepokój nie zabił, to zdrowa. 

Dzień i noc tylko myślała o tobie, trawiona zaś 
tęsknotą, nie może tak  wyglądać jakbyś sobie ży 
czyła.

— Niedobry jesteś, skarżyła się z westchnieniem.
— Ciotka twa w tej chwili wygląda nas z u- 

tęsknieniem, bo wie, że na nową wybrałem się 
wyprawę Coby Bię jednak stało, gdyby ją  i ta 
zawiodła nadzieja, na to odpowiedzieć nie umiem 
O, Dolores, ukochana moja, jak mogłaś igrać z 
tem cośmy najdroższego mieli na ziemi? Jakiem  
prawem lekceważyłaś szczęście nasze i życie własne?

— Alboż sądzisz iż zapalenie mózgu na moje 
przyszło wezwanie? Nie, brutal ten nie zna się 
na grzeczności i kwituje z litogr^fowanych kart 
zaproszenia. A jednak wdzięczną mu jestem. Go­
rączka odbierająca przytomość a potem długie 
dni nieświadomości i osłabienia, pozwoliły mi nie 
myśleć, dały łatwiej znieść bolesny przeciąg cza­
su, jaki mnie oddzielał od wBzystkii h ukochanych, 
od wszystkiego co życie drogiem czyni. Gdyby 
nie błoga maligna, sądzę iż myśl sama o was, 
byłaby mnie do szaleństwa przywiodła. Choćby 
mnie wszakże o stratę zmysłów przyprawiła, wierzaj 
Ryszardzie, iż nigdy, nigdy nie byłabym cię przy­
wołała z powrotem; prędzejbym umarła, niż. sprze 
niewierzyła się zasadom moim i danej objetnicy. 
Dość i tak smutku,, iż ofurę trzeba powtórzyć na- 
powrót... snać kielich goryczy nie był jeszcze skoń­
czonym. Ale powiedz w jaki sposób odkryłeś innie, 
niwecząc plan tak mozolnie wykonany?

— To nia moja zasług i, — zaśmiał s ;ę B '.ureno

wesoło. Przez rok cały niezgadłabyś może, kto 
rozjaśnił tajemnicę i odszukał cięj poniekąd.

—  Audrey?
— Bynajmniej. Sir Chinksy, wyobraź sobie. No, 

i cóż, czy byłabyś go posądzała o wzniesienie się 
do wyżyn podobnych o zdobycie pierwszo­
rzędnego wawrzynu w poszukiwaniach za naszym 
małym ucikinierem.

— Proszę mnie nie ODrażać podobnem mia­
nem, — zaprzeczyła z zadąsaną minką, która sta­
nowiła jakby echo dawn ej figlarnej i wesołej dzie­
weczki.

Smutne to wspomnienie bolesne uczyniło na 
Bouvarie’m wrażenie.

— Teraz, gdy już na wszystkie twe odpowie­
działem pytania, objaśnij mię przez litość Dolo­
res, jakim sposobem dostałaś się tutaj i pod czy- 
ą przebywasz opieką?

Miss Lorna pośpieszyła skreślić mu w sło­
wach pełnych prostoty dzieje ucieczki swej z Grey- 
lauds i pobytu w willi, przyczem serce jej prze 
pełnione wdzięcznością, nie miało słów podzięki 
dla zacnych i prawych ludzi, co obcą i chorą 
przybłędę, jak własne przygarnęli dziecko.

— Nie zawahali się ani na chwilę, —  kończy­
ła  wzruszona, — a choć ule wiedz:eli kim je ­
stem, nietylko przyjęli mnie pod dach swój, lecz 
pieścili i pielęgnowali z dobrocią niczem niepo­
równaną. To też pamięć zacna icn uczynku tak 
głęboko wyryła się w sercu mem, iż do chwili 
■zgonu towarzyszyć mi będzie.

Radość pierwszego spotkania nie zdołała je ­
dnak zabić w młodym człowieku myśli, która go 
wszechwładnie opanowała. Wysłuchawszy też krót­
kich dziejów samotnej wędrówki, zwrócił się do 
dziewczęcia z wyrazem gniewu, złagodzonego przez 
silniejsze nad wszystko uczucie.

— Powi dz mi Dolores skąd ci przyszedł do

głowy ten czyn okrutny i mewytlómaczony ? Czem 
zasłużyliśmy na podobne z twej strony pastwie­
nie Bię Nie chcę przypuszczać *byś go popełni­
ła  rozmyślnie i z krwią zimną, abyś przeczuwając 
śmiertelną naszą trwogę, miała świadomie zamiar 
skazać nas na takową. A może ty nie pojmowa­
łaś ciosu zadawanego twą ręką, może nie wie­
rzyłaś, że tygodnie, tygodnie te  równały się mę­
czarniom konania? Dolores, czy ty wiedziałaś ile- 
śmy wycierpieli?

Ręka jego opadła jak kleszcze na delikatne 
jej rataię, zmuszając dziewczę do spojrzenia w pa­
lące wyrzutem oczy.

— I ja cierpiałam także, — stłumionym wy­
szeptała głosem.

— Nie tak jak my. Nie w setnej nawet czę­
ści. Zwątpienie, rozpacz, ta  ciągła, ciągła o cie­
bie obawa; nie, to straszne były chwileI

— Nie gniewaj się na mnie, — wyszeptała 
pieszczotliwie. — Och, te dni ostataie, — z n e r­
wowym dodała dreszczem, — ten miesiąc c a ły ! 
Czemuż nie możemy wymazać go z naszej p rze­
szłości. Gdyby ślad ich zatrzeć, możeby istniała 
j szcze szczęścia nadzieja.

— Przeszłość nie da się zniweczyć! Dla zró ­
wnoważenia jej wszakże mamy przed sobą długą 
i promienną przyszłość, zapowiedź wspólnego 
szozęścia Dolores moja.

— Przyszłość nie dla mnie, nie przyniesie mi 
ona pociechy, — stłumionym wyszeptała głosem.

Nagła zmiana tonu i spuszczone jak u wi­
nowajcy powieki, nowym bólem szarpnęły serce 
Ryszarda. ---------

— Dolores, co to ma znaczyć?
W tej chwili od strony domu rozległ się 

;łos donośny:
— Miss Dolores! Miss Dolores 1

(C. d, n.)

P o  o e n a o l i  f a b r y c z n y c h

w  o  L w o w i e  p o d  „ Z ł o t y m  L w e m <( 

p oleca  po cen ach  fabrycznych
lir. Mata ra

z  fa b ry k i W .  B e n d e r a  S y n ó w  S ł n t t g a r ł - B r e g e n * .

Ha porą zimową
we wielkim wyborze —  włóczkowe :

Chustki w najnowszych wzorach od z łr. I —  do z łr. 7 —  
Kamizelki damskie z rękawKami od złr. 2 50 do z łr. 5 —

Kamizelki dla panienek od 1’50—2 50 
Kamazze damskie od 12 0 —1-50 
Kamasze dla dzieci od —-40— 1 —
Spódnice damskie od 2-25—5‘50

i  wiele innych wełnianych towarów

Spódnice dla panienek od 2 ‘— 2 80 
Sukienki dla dzieci od 1 2 0 - 8  60 
Kaftaniozki dla dzieci 1 -2 0 - 2  60 
Czapeczki d la  dzieci — 76—1‘80 
Kapuzki dla dzieoi 1 25 —1-90

B 2212 poleca handel

EDWARDA SCHILLINGA
we Lwowie ulica Halicka liczba 16.
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Bez konkurencji *W
Niezawodnie najlepsze obuwie męskie, damskie i •. zieoinne z m ateijałów 
krajowych i zagranioznych e l e g a n c k i e  i stosunkowo bardzo tanio poleoa

Now y magazyn i pracownia obuwia
pod firmą 2240 2—4

W ł a d y s ł a w  K a r a b a n
ul. Korn aktów (Dom Narodny) we Lwowie-

Wyroby pracowni tej n 'e mogą ani w przybliżeniu być porównane 
z wazystkiemi tandetniem i fabrycznemi wyrobami a że tylko na drodze 
rzetelnego postępywania pragnie sobie zjednać klejentelę, przeto każde zle­
cenie w jkontęe jak najpu ;,.i.uainiej i najlepiej w nadziei, że d brzy ludzie 
poprą jego usiłowania, 1'cleca przeto ła-.kawej pamięci swój magazyn i p ra  
oowaię doskonałego wyrobu obuwia po najprzystępniejszych cenaoh.

Galicyjska fabryka maszyn do prania.
Patent „Oryginał Iw anicki".

- —

JÓZEF IWANICKI
Handel maszyn do szycia i warsztat i M a m u y

LWÓW, hotel Żorża.

S ln g e r a  n o żn e  w ie d e ń sk ie  od 36 d > 42 ztr.

Spółki Stolarzy lwowskich
we Lwowie, plac Bernardyński I. 15 

poleca swój 
od roku 1854 istniejący

SKŁAD  MEBLI
obficie zaopatrzony w wielki wybór mebli w garniturach do salonu

z drzewa dębowego, czarnego i orzechowego, 
kompletne urządzenia pokoi jadalnych i sypialnyoh, oraz

L U S T R A  w ramach orzechowych, czarnych, dębowych Ubłoconych. 
6 e T  U trzy m u je  n a  s k ł a d z i e  m eb le  g ię te  i ż e la z n e .

Wszelkie zamówienia w zakres stolarstwa wchodzące, pr yjmuje po 
Cenach n a jp rzy stęp n ie jszy ch , ręcząj za spieszne, gustowne i we- 

ąś dle zleoeuia dokłedne wykonanie 2218 6_6 kr,

f i f t S

2119 9 - 1 0 8 k ł a  1  t o w a r ó w

FILIPA TICHO, BERNO
Krantmartt tir. 21 i Ratliliansgasse Nr1 n .

B e r n e ń s k i e

M aterje na ubrania zim owe
do .k  małej jakości 

135 om. szerokość’, o.yeta wełna. 
Kompletny garnitur męski 

5 złr.

M aterje na ubrania dam skie
[■ajuowsze i najbardziej eleganckie 

na jeoień i zimę ICO cm. szer.

I suknia 10 metrów 4  z łr. 50 ct.

Płótno domowe 1 iioppe-Loden
komplet 80 łokci 

sztuka 7, złr. 4-60 
Ti */< u 6'50

czysta wełna 
najnowsze na jesień i zimę.

suknia 10 metrów 3 z łr .

S a m b o r s k i e

P łó tn a  ap retu row e
7 , szerokości, szczególnie na bieliznę 

męską
1 sztuka 80 łokoi złr. 6 60.

Rumburski Oxford
(prawdziwego koloru) 

w najnowszych wzorach.
I sztuka 8J łokoi ztr. 4-60.
1 ,  „ ,  prima Qual. „ 6 50.

M t e r n b e r s k i
k a n e  w a s

II łokieć szerokości, we wszystkich ko 
I torach, gładki i kratkowany, rę-.zy, się 

za kolor prawdziwy.
1 sztuka 80 tok, i —  z,ir. 5.

1 sztuka 30 łokci lej janości 6 złr,

Koszule damskie
z dobrego szyfonu albo sijnego 
płótna, z szerokiemi koronkami, 

wielkocć zupełna.

O  s z t u k  z l r .  3 * 7 5 .

jak: P e r U T i e n ,  D o e s k i n ,  T f i i f e l ,  L l -
v r ć  i s u k u a  na liberje dla Btraży ognio- 
wyoh, jak  również wszystkie g & t n n k l

m o d n y c h  m t t t c r j f .
Wzory ni. okaz rozsyłają się oplami 6. B o -

dobra gatunki, bardzo tanio **** koUeKSkt,..ek'".M"”‘?*'
Skład fabryczny sukna „Zum weissen Lamm* w Bernie.

S U K O

M a s z y n a  d o  p r a n i a  . 4 5  r . ł r -
W y c i s k a r z  .  1 5  z l r

R a z e m  6 0  z ł r .

S l n g e r a  n o ż n e  z a g r a n i c z n e  60 zlr.

eno S l n g e r a  r ę c z n e  od 86 do 48 złr.

K Z  Ł_. _A_ I D
ś. p. Stanisława hr. Skarbka dla sierót i ubogich

w  Drołiowyżu
poświadcza, że maszyna do prania „Patent Oryginał Iwanicki“, z fabryki pana Iwanickiego, mechanika we L w ow ie , była 
w Zakładzie przez 8 dni w użyciu na próbę — w ostatnim  dniu przy generalnej próbie wyprała młoda dziewczyna od go- 
* ' ,y 9 rano d )  godziny 6. wieczór, nadzwyczaj czy .to i bez najmniejszego uszkodzenia, 340 (słownie trzysta czterdzieści) 

k mięszanej bielizny zakładowej. Przy ściąłem obliozeniu okazuje s ę 300% oszczędności; co z przyjemnością poświadozamy 
Drohowyże, dnia 4, lipca 1888 r.

B rzo zo w sk i ,  m. p, B o n k a , m, p. S tro ń sk i,  w, p.
dyrektor Zakładu, naczelmu warsztatów, rachm istrz Zakładu,

dżin;
sztu

U . S k a r b e k ,  m. p. 
kurator fundacji.

E uff. O m d z iń s k i ,  m, p. 
kas er Zakładu

[ PRACOWNIA 1 SKŁAD SOTOWICH SUKIEN HgSKIGH
p r iy  p lacu  Halickim, L. 13.

f- Nlnlejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, l i

na sezon jesienny i zimowy zaopatrzyłem magazyn mój
w doborowe sukna i m aterje wełtuane, w zakres sukien m ę­
skich wohodząoe, nadmieni aj ąo, i i  Szan. PT. Odbiorcy mogą 
tak garnitury, jakoteż pojedynoze suknie po takich oenach 
otrzymać, jak  w każdym magazynie izraelickim, a nadto fason 
zawsze najmodniejszy, zsó wykonanie sukien niezawodnie 

sumienniejsze.
Dziękując Szanownej P. T . Publioznośoi z a  względy, któ­

rych przez lat 10 istnienia firmy mojej doznawałem, tuszę sobie, 
ie  mig i nadal takowym łaskawie zaszozycaó raczy.

- w ^ z ; r s r E
ćLla, panów amatorów polowań I

Magazyn i pracownię obuwia
pod firmą

l v  a r o l  " W  e  n  z  e  1
Lwów ul Akademicka Nr. 8. 

poleca dla panów amatorów polowań b u t y  z  j n c h t ó w  n i e p r z e ­
m a k a l n y c h ,  jak .też  obuwie s y s t e m u  p r o f .  J t t t g e r a  po ce­

nach jak  najumiarkowanszych.
Dziękując za dotyohczasowe łaskawe względy kreślę się z głę- 

bokiem poważaniem

K arol W en ze l.
2251 1 - 4

R e s z t k a

Dywanu (chodnika)
10— 12 metr. długuo i we wszystkich

kolort.cn,
tylko Iszej z akośoi — złr 8 60.

Ziiowd chustka damska
’/« długości, czysta wełna złr. 2.

Podwójna ( f a lo m )
*7, dług. czysta wełna złr. 3 25.

S Z Y F O N
nardzo dobrej jak tści, szczególniej 
na bieliznę męsk j, damsną id .a  dzieci, 
90 ctm. szerokości 1 sztuka 30 łokci. 
I. sorta złr. 4 50, II. sorta złr. 6-50, 

III. sorta złr. 6-50 i 7.50.

Barcłian modny
w najpiękn ejttzycn wzorach pod gwa. 

ran c ji, do prania 
60 ctm. szer. 10 m etr. złr. 8 60.

Bian.eiia, „~t7"aloriea
cifj uowaze na suknie 10 metr. zł. 8‘80.

Światło!
Nasze patentowane l a m p y ,  
k t ó r e  s a m e  w y t w a r z a ­
j ą  g a z ,  dają jasno świecący 
płomień, i mogą być przeno 
szone. Nie potrzeb* doń ani 
knotu, ani cylindra ani rurek 

przewodowych, światło o sile 16 do 100 świec. Mogą być 
użyte jako latarnie, lan p y  przy zabawie, w pracownia b, 
na stole lub przy ścianach. Najlepsze oświecenie r a  uli 

;cach. Lam a na prubę z opakowaniem ®łr. 4. Dla do­
mów, fabryk, piekarń, hut, browarów, farbiarni jako znak 

pożaru, i jako pochodnia. 
r s s s i n l r a B  A parat gazowy używa: y p n y  

zabawach z przewodowymi ra* 
ram i 10 ao tOO płomieni.

Ilustrowane cenniki darmo i opłatnie.

G erson  Jioehm  &  R o sen th a l -
F r i e d r l c h s t r a s s e  K r .  8 , P .

W ie d e ń
2! 9 1 5—6

L > o  s p r z e d a n i a ,

obszerna willa gsiątrowa
liczba 15. przy ulicy Garnc rskiej z oficyDą, stajnią, wozownią, 
i ładnym ogrodem, do botanicznego przytyka ącym. Położenie 
piękne i zdrowe, budynki nowe, doskonale utrzymane, urządzenie 

eleganckie i wygodne.
B l i ż s z a  w i a d o m o ś ć  t a z n - ż e .

2233 4—6

Izydora z ostrowskich Grzjbińska
dyp] mowana przez komisję egza 
m infcyjrą c. k. opery nadworuej 
nauczycielka śpiewu rozpoczyna kur 
nauki śpiewu solowego podług me 
todjr włoskiej, wykształca g ło i w 
najkrótszym czasie we wszyRkicb 
registrach jednym kolorem, wyuczi 
koloraturę t. j. trylery i pasaty 
oraz przygotowuje do całkowitych 

oper. 2221 8 -8
Ulica Trzeciego M aja 2. piętro 1

-------------- If

Nauczycielka
posiadająca patent, wyższą muzykę 
biegle języki fr a n c u s k i i niemiecki 
poszukuje umieszczenia. Zgłoszenia: 
M  S  Wańkowa, poczta Olszanica 
za Ustrzykami

2248 1—5

D r a  S i s l m a i g c r a

WYCIĄG ROŚLINNY
lecry za poręczeniem w przeciągu 4 
tygodni wszelkie następstwa samo­
gwałtu, jak  poluoje, osłabienia męskie 
i rozpoczynające się choroby nerwów 
i krzyżów, wszelkie inne choroby 
płciowe w nąjkrótszym czasie. Do na­
bycia flaszeczka po 2 zł. w. ». wraz 
z opisem użyoia i korespondencją albo 

wprost przez

D r a  S c h w a i g e r a  w 
VII., Laudong.

r W ied n iu , 
, 2 9 .
22S6 3 -2 5

Wełniane angielskie kamizelki z rękawami; 
pończochy myśliwskie, jedwabne chustki 

(Coohenez.) 2217 2—12

Na zimę bawełniane, wełniane i jedwa 
trykotowe towary oraz wybór pledóv

I ±

„Łzy cnoty nauczyć s ij  można?
Na czem polega cnota? Dlaczego mężowie 
znakomici nie mogli nauczyć synów swyofc 
‘ego, ozem sami się odznaozali? Na te 
pytania odpowiada Platoński djalog „Me- 
aoa8 w tłómaczeniu polskiem wydany 
w Stanisławowie, przez prof. p. Świder­
skiego, gdzie jest do nabycia egzem, za 
1 złr. z przesyłką. Czysty dochód na rzeo 
2128 w arsztatu s.koły przemysłowej. 89-60

O rygln. prof. d ra  J iłg era  
w yroby po cen a ch  fa b ry ­
czn y ch  z najszlachetniejszej 
wełny, zalecane dla osób wątłego 
zdrowia łatwo się przeziębiają 

oyoh. 2287 2—10
Koszule 
Kaftaniki
Kalesony I majtki 
Skarpetki i pończochy 
Ogrzewacze na żołądek  
Kamasze 
Staniki włóczkowe do noszenia 

po sukni z rękaw am i i bez 
A poleoa

handel p łócien i b ielizny
J A M  R I E D U

w e L w ow ie.

8 2s*̂a bb

1 ° '
3.B
ct O  O N«

Papier s fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar, W. Manieokiego. — Zarządsoa- Walenty Hodak.


